TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Wararawi 
rocznie ra. 8, z olnoszeniem do domu. 


: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 9, 


Adres: Nowogrodzku Nr. < 
A "are a 

odziennie, z wyjątkiem nie- 

jszych, od godz, 10 do 5. 


Administraoya otwart: 
dziel i świąt waż 


E pizazyłką pocztową do wozystkich miejsc Króle- Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


arwa, Cesaratwa i zagranicy; kwartalnie ra. 2 


kop. 60, rocznie ra. 10. 


— POLITYKA: 
ydziaty rolnicze — 
veto p. Posła Prawdy, 

ści, 11, p. dr. L. Wininrel 
VOEZYK 


ycie atudenek:e 
BADANIA NAURÓWE 
i - Literatura pol 
rzoza, Kochanka, p. W, Storlinyi 


1 soboty od 1 do 3 po poludniu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


Muzyka przyszłości. — Tydzień polltyczny. — ODCINEK: W. Doroszewicz. Sachalin (e. d). — 
ideały, II, p. Zenona Pietkiewicza. — Listy z Paryża, p. W. Bi 
Szkice aptronologiczne, p. b, Krzywiakiega 
4d muzyc: 
SOIA RARABI Nitara: SESIOA 


P. Chmielowskiego. — Przegl 


Przeżpłatą przyjmują: Adminiatracya Prawdy orka 
ksi e, kioski i kantory pism peryadycz- 


mych, 


Sprzedaż pojedynosych numerów pa k.20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 
Ogłoszenia wszelkiej treńci po kop. 10 za wieraz lub 
jego miejace, 
ŻYCIE SPO: 
— FEJLETON: Liberum 
TUKA: Jeszcze o twórczo 


, Bu; 
— LITERATURA IS 


p. Br. N. — Notatki litorackie 
Kronika, — Odpowiedzi Hedakoyi. 


Od Redakcyi. 


———— 


IW przyszłym kwartale ukończymy 
wychodzące jako dodatek bezpłatny 
dzieło Dallemagne'a „Człowiek zwy- 
rodniały.' Ażeby nowym abonentom 
ułatwić nabycie jego początku, zniża- 
my cenę pierwszych zeszytów tego dzie- 
ła z 2 rs.I0 kop. na 1 rs. Nadto pra- 
gnącym posiadać książkowe dodatki 
z lat poprzednich oraz wydawnictwa 
nasze, redukujemy ich cenę do 15 
stycznia 1896 r. dla prenumeratorów 
Prawdy podług poniższego wykazu: 


L. H. Morgan: Społeczeństwo pierwotne, 
Irs.50k (zamiast A ra.), 

K. Lowald: Historya XIX w, i rs. 65 k. 
(zamiast 3 ra. 40 k.), 

R. Fulekenberg: Historya filozofii nowo- 
żytnej, 1 ra. 20 k. (zam. 2 ra, 40 k ), 

Huxley - Mosentlul: Zasady fizyologii, 
1 rs. (zamiast 2 rs.). 

JI. Posnott: Literatura 
1 ró, (zamiast 2 ra.). 

L. Wolberg: Psychologia dziecka, 1 ra, 
(zamiast 2 re.). 

Encyklopedya dla dzieci, 75 k, (zamiast 
1 ra. 50 k.). 

Na koszta przosylki dolączyć należy do 

każdego rubla 15 kop. 


PISMA 


Aleksandra Świętochowskiego 


porównawcza, 


Tom I — 1 rs. 50 k., t. II — 1 ra. 20 kap.; 
wkrótea wyjdzie tam IIE — 1 rs, 20 k. — 
bez przesylki. 


e, 0] 


> aowabów i naÓn | 


| POLITYKA. 


ZĘ: 
u 
nz 


MUZYKA PRZYSZŁOŚCI. 
. 


nnatyzm, wyglądający na religij- 
3 ny, a rzoczywińrie rasowy, na po- 
2) czątku jesieni roku hieżącogo po- 
pchnął motłoch chiński do splądrowania 
i spulonia domu misgi niemieckioj i zabi- 
cia dwu misyonarzy. Wypudok stał się 
w prowinoyi Bzan-tung, najdaloj ku pół- 
nocy wysuniętoj na tom wapanialom p3- 
morzu, któroma od polndnia Tonkin do- 
piero drogę zugradzu. Miojacawość speł- 
nionego gwaltu loży gdzieś niedaleko zu- 
taki Kiau-ezan, przaciętoj przez 36-ty ró- 
wnolożaik, na wprost Korci nad morzem 
Żóltem zownętrznom. Zataka mu kaztałł 
kolisty, u wojścia bardzo dobre zwężonia 
przoż wyskoki lądowe, ta 
by waly, tamy i plaże przez samq naturę 
zbudowano. Raz dostawszy się do śradka, 
można już drwió sabio z burz, a korzystu- 
jao z zacisza, urządzić dogodny przystań, 
w przystani doki, składy, wursztaty, ar- 
senuły — wroszcie miayo niewystawiona 
już na nóż i głownię chińską, 

Zatoka jest tak podatną na stacyę, na 
większy nawot port, że sam tylko polity- 
czny apetyt na nią, baz narodowej żądzy 
odwotu wystarczyłby do zajęcia wawnętrz- 
nego terytoryum chińskiego przoz okręty 
niomiackie. Dokonano togo przed dwoma 
tygodniami silq, jaką Nicmoy na wacho- 
dnich wodach Chin na razio rozporzy- 
dzać mogli. Zajęcie takie przecież nio wy- 
starczyło. Sum cesarz Wilhelm pochwy- 
oil w swe ręco stor, organizujący formal- 
ną wyprawę morską. 

Jedno okręty wojenne ze statkami trans- 
portowomi już odpłynęły; inne gotowe 
są już do odplynięcia, inne wreszcie goto- 


njące falo, jak- 


wości tej w krótkim ezasio nabędq. Gdy 
się zsamuja pojedyncza pozycyo, podawa- 
no przez dzienniki, otrzyma się jakio ozto. 
ry tysiące ludzi, prócz znlóg normalnych, 
co na porczątok jost już liczbą poważną. 
Wszystkich rozerwowych i urlopowunych 
marynarzy powołano do alażby; zaniosło 
się na wiolką w żargonie dziennikarskim 
„akcyę.* Niemey potrzebują gwaltownio 
skladn węgli dla nwych okrętów na o- 
wych wodach chińskich, n jako wielkia 
mocurstwo wyładowują swą energię na 
chiński ląd. Przyczepili się już Jo pomo- 
rzw wschodniego Anglicy i Portugalczy= 
cy od południu, dluezogoby przyczepić się 
do niego nie mogli Niemcy od północy? 
Qlinczycy, obyczajom swoim, na widok 
wylądownjncych Niemców, uciekli, To zn- 
chęca do działania. W Tsung-li-Jamenio 
pokińskim nia brakło pewna w pierwszej 
chwili odgróżck i przokloństw, ało armu- 
ta enropojska ma dur porswazyi tak prze- 
konywującej, 20 niedołężny plaz, ledwo 
wlolcqoy się po ziomi potwór, jakim jest 
mocarstwo chińskie, nie potrzobnje nawot 
glosu jej usłyszeć, aby argumontom joj 
ulodz. Ucieczkę jodyną rząd chiński zi 
ložė może tylko w dypiomacyi ourapoj- 
akiej. W apruwio toż obecnej już ją zni- 
lazi, Ani Rosyn, ani Anglia, uni Francya 
wreszcie nio może sprzyjać przedsięwzię- 
ciu niomicokiomu, Nie jest toż i dla Japo- 
nii abojętnem utrwalonie się władztwa 
niemieckigo, choóby na najmniojszym 
wycinku pomorza chińskiego. 4) tem 
wszystkiem mówi rozsydok; alo co inne- 
go mówią telegramy i wiadomości dzien. 
nikarskie. Oto Obiny oddają Niomeom 
dobrowolnia zatokę Kiau-Czan (Miao-tsu) 
w „wioczystą dziorzawę” — czyli na wła- 
snośd wieczysty. Gdyby się na tom rza- 
czywiście skonszyć miało, trzobaby po- 
wiedzieć, że dyplomacya europejska za- 
miast poprzoć Chiny przeciwka Niamsam, 
poparła Niemcy przociwko Chinom, a ta- 
ki przewrót w przawodnich zasadach po- 
lityki europejskiej rozsądnie wytłoma- 


L= 


ozyć-by się dal tylko nowym zupolnia 
programem, wykłluwającym się już dlu 
dalekiego Wschodu. 

Jedon z dzionników francuskich z po- 
wodu zatargu niemiecko-chińskiego rzucił 
hasło: rozbiór Chin. Rzeczywiście, ozy 
i w gabinetach już nie zaczyna świtać 
myśl, że kolos obiński, opasywany z wszech 
stron od lądu żelaznym pierścieniem eu- 
ropojskim, od morza sam bozsilny a ta- 
mujący tylko rozwój handlu wszochświa- 
towego i powstrzymujący tuk zwaną oy- 
wilizacyjną energię — nie móglby stać się 
w niedalokiej już przyszłości dla Europy 
druga Afryką? Jeżoli się go zostawi wlu- 
m ema losowi, to czyż jadnostronno korzy- 
ści, zyskiwane na niemocy, nie naruszą 
równowagi, nie skrzywdzą tych, którzy 
w danym wypadku nie będą mieli nie do 
wzięcia? Czy nia lepiej z góry porozumieć 
się | podzieli? Nie trzeba odrazu leżć 
w gląb: wystarczy nsudowionie się na po- 
morzach a powykrawunie sobio tylko afor 
interesów w trzonie wielkiego lądu. Od- 
cięci od morzu nlegliby prędzej cywil 
oyi; z sily, jaką jeszeza są, zamieniliby 
się na matoryę państw kolonialnych ouro- 
pojskich, Dziojaświata aryjskiogo zyskaly- 
by nawy potężny rozpęd,nowy wielki wi- 
dnokrąg, . Niojodna głowa polityczna ma- 
rzenie takie snnó musi. Muzyka przyszło 
śoi, zapewne — ale ją przyszłość usłyszy. 
Już teraz na proetensye niemieckie odpo- 
wiedziala Francya żądaniem nowych gra- 
nie od Tonkina. Gdy się już apetyt we 
wszystkich wyrobi, nie zbraknio strawy, 
stolu i zastawy — i rozpocznia się bio- 
sinda. 


Tydzień polityczny. Nowy gabinet austwyncki ma 
urzędową datę 30 listopada; tego dnia złożył przy- 
siggy Z wyjątkiem prezeax Gantachą i Weleera- 
heimhn w skład jago wchodzą sami urzędnicy: dwu 
w. yeh | czterech szefów sekeyi, spacyalistów ad- 
ministracyjnych. Nazwisk ich wymieniać uie warto 
Położenie polityczne pogorszyło się: nkłady Gaut- 
ucha z lewicą i z prawicę porozbijały się o opór. 
Lewien wydaje mamfeat krzywd swoich; prawica 
obstaja przy swych prawach: dwa bieguny, między 
nimi przepeńć, Izby deputówanych nieinn, a gdyby 


nawet byla, ugoda-by przez nią nie przeszla. Wla- 
dza wykonawcza mus rama radzić, Węgrzy wnieśli 
już jednostronne prawo, zostawiająca Przedlitawii 
czas do maja na ostateczne rozwiązanie; Kossuth 
grozi ohstrukcyą i wybiciem się z pod Austryi. 
W Czechach dzień 1 grudnia wprowadził da Pra- 
gi zupełną unarchię. Ogłoszono sprawiedliwość 
Aoraźną, wszakże cywilną (Standrecht). Liczhę ofiar 
z obu stron podają na 300; 600 pocięgnięta przed sąd 
Kat przyjechał; ale dotychczas jeszcze nie miał nic 
do roboty, Skończy sią chyba na strachu. Nienawiść 
narodowa czynnie występuje na prowincji, dosięga 
do Moraw. Jubileuszowy rok Franciszka Józcfn 2a- 
czyna się olkropnin. 

Cesarz Wilhelm dapomina siq zadośćuczynienia 
od Chin: 600,000 taelów, zwrotu kosztów wyprawy, 
ukarania urzędników, stracenia marderców i bu- 
rzycieli, otbndowania misy, wzoiesienia katedry, 
monopolu w budowie dróg żelaznych—do Rzeki Żół- 
tej, wreszcie — ataeyi węglowej, Od rzeczypospoli 
tej laiti zażądał cesarz wynngrodzenia Lidersa 
w ciągu B godziu; jeżeli nie, to zbombardnje Port- 
nu-prince, — W domu wiedobrzo, Centrom i Richter 
odpychają wiedmiolecia morskie, które puchłouąć 
ma w calości 482 mil. marek, Sacyalińci — jeat ich 
4T — nie chcę słyszeć o żadnych pomnożeniach: 
większość nieprzyjazia pewna, Centrum dałoby się 
przekupić, ale tylko jezultami. 

Pokój między Turcyą a Grecyq nareszcie U. 4 go 
grudnia podpisany w Konstantynopola, 

We Hiancyi rząd dostał d. Gb. m. w sprawie 
Dreyfusa ogromne votum zaufania uil lzby, Zdaja 
sią, że cala tn drujlusinda była rubocą Figaro: 
Sohenrer-Kestner dat się złapać. Esterhazy pod s4- 
dam wojennym 
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WYDZIAŁY ROLNICZE. 


t 5 odobno w glówniejszych uniwor- 

4 nytotaoh postanowiono utworzyć 
! azokó kutodr rolnietwu; trzy zdzie- 
dziny nauki o glebie i tyleż z zakresu ba- 
kteryologieznogo. Nadto, ma powstać nu 
wzór istniejącogo już geologicznego, insty- 
tut państwowy do rozpoznawania gleby. 
Komisys specyklna przy ministerynm o- 
| wiaty, ułożona » profosorów uniwersyte- 


tu, ma opracować materyał w tej apra- 
wie, który przedstawiony będzie Radzie 
państwu. Uniwersytat warszawski, po- 
mima że nule'y ilo główniejszych, że jest 
w kraju, posiadającym wysoką kulturę 
rolną, jukuby 
dział gdanio co do katedry ngronomicznej 
u siebie. Nie znamy powodów wlaści- 
wych takiej opinii, więc przypuszozaó 
możomy, że tylko projekt politechniki 
w naszem mieścio poważnie usprawiadli- 
wialby taką odmowę, Królestwa Polskie, 
pomimo wysokiego rozwoju rolnictwa, 
poong z dniem każdym wzrastającoj po- 
trzeby fuchowców należycie uzdolnionych, 
dotąd właściwie nie posinda żaduogo za- 
kladu naukowego, któryby odpowiadał 
choć w drobnoj cząstea potrzebom na- 
azym w lej mierze. Szkola sobieszyńska, 
że tak powiemy, dotycliczus jeszcze Apo30- 
bom próby wytwarza drobną gromadkę 
do ohslnżoniu niższych posad otieyulistów 
wiejskich Instytut rolniezo-lośny w No- 
woj Alcksandryi malo uwzględnia potrza- 
by Królestwa Polskiego. Pozostają tedy 
żukludy zagraniczne i nioktóre w Cosar- 
stwio, Alo i to nie zuspnkaja naszych po- 
trzeb. 

Według wyświetlunia p, Zygmunta Ko- 
tarakiego w Gazecie Rolniczej, liczba 
kaztaleących się dziś w kraju Polaków 
apadla do 10—20'/,*) ogółu studontów, 
Liczba rodaków naszych na wydziałach 
rolnych politochniki ryskiej i akademii 
Piotrowsko Razumowskiej w Moskwie, 
nie przóowyżazn 10—15'g na wszystkich 
knrsuch. Bzukujący wiodzy rolnej zu gra- 
nieg, są ta w więkazaści wypadków ludzie 
zamożni, którzy ua ogól atanowią procent 
bardzo muy, Pomimo tak wielkich brw. 
ków, pomimo Ink, dotkliwych w tej mio- 
rao, rolnicy nasi dotychezus z własnych 


nieprzychylne wypowie- 


pobndok nio przedsięwzięli żndnyeh za- 
biegów, nio dokonuli zadnogo czynu, któ- 


*) Zapewne p. Kut. inówi u kaztalcących nią w za- 
kranie rolnym, bu przecież wagóla liczba polikiej 
młodzieży kaztatcącej się w różnych zakladach na= 
ukowych z każdym rokiem olbrzymio wzrasta, 
———— = — 
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Dwaj Odasianie. 
Szk 
desa dala więzieniu korsakow- 
skiomn dwu przedstawi cieli; Sza- 
posznikowa i Wiorbliń skiego, 

Trudno wyobrazić sobie dwio większe 
sprzeczności. 

Wieruliński i Szaposzników — to dwa 
bieguny katorgi. 

Joteli zbierzemy wszystko, co jost w ka- 
tordzo najgorszego, podlogo, nizkiego, je- 
żeli pozwolimy, ażeby to się odstało i na- 
stępnie weźmiemy osad, wyoiśniemy po, 
hędzie to kwintesenoya kutorgi — Wier- 
bliński, 

Poznałem sią z nim na odwachu, gdzie 
trzymano go skutkiom podejrzenia o za- 
bójstwo dwa Japończyków w celach ra- 
bunku. 

Wiorbliński klnio się i przysięgu, ża 


nio zabija}, że był tylko świadkiem zabój- | 


stwa. Otrzymał awoją część za milezenio, 
Ale sum nio znbijał. 

Można mu wiorzyó. 

Niema czynu tak hozecnego, do którogo 
nie byłby zdolny Wiorbliński, Mozo za- 
rznąć śpiącego, zabić związanego, udusić 
dzioaka, kobietę cborą, starca niodołężne- 

o. Ale napaść na dwn w oclach rabun- 
u — na to by się nio zdobył. 

— Proszę pana — gorąco protestuja — 
po co mam zabijać? Przocież ja z urodzo= 
nia jostom złodziej, z urodzenia dohniarzł 
Proszę przojść całą Rosyę 1 zupytuc, osy 
może doliniara (kieszonkowiec) zabić ezlo- 
wieka? Każdy panu w oozy się rozśmieja. 
Ja miałbym Japończyków zabijać! 

Przypamniałóm sobie jodnegu z zabój- 
ców Liwszyna, „spacyalistę* Pawlopuło. 

— Masz więc swoją apecyalność? 

— Tak. Specyalność. Ozy pan był w Ode- 
sie? Zna pan adwokata K.? (tu wymiania 
nazwisko dość znanego na poludniu pra- 
wnika). Proszę go spytaó, Bronił mię w r. 
1882; w Elisawetgradzie u generalowoj 
K. osiemnaścio tysięcy rubli, dwa fntra 
zybotowe, perły wziąłem. Osiomsot rubli 
za obronę zaplacilem. Proszę zapytać go, 
oo ta zm czlowiek Worbliński. On panu 
powiel U każdego, mogę wziąć co mi się 
podoba. Proszę pozwolić, ja panu zaraz we- 
umę z kieszeni, co zcolicę, hoz postrzeżo- 
nia. W Kijowie na 900-tną rocznicę chrztu 


Rusi u księciu K., może pan slyszał, wiel- 
ką kradzioż społniona, To także moja 
sprawa, 

W tonie jogo mowy daje się slyszeć po- 
wim chałpliwość. 

— Pocóż mi tam jakichś Japończyków 
zbijać, roco walao? Jak żyję, nie zawaln- 
łem ich. Gdybym zapragnął aokolwiok 
wziąć, zrobiłbym to boz zabójstwa. Mogę 
każdego, kogo tylko zechcę, wyprowadzić 
w pole. Tak mogę zrobić, ża każdy anm 
mi odda, Przecioa oto tntaj trzymają mię 
na osobności. Alo ja postanowiłam poka- 
xag im, a Wierbliński może i pokazułami 

Oznajmił on manowicie, ża wie, gdzie 
sip zastawione skórki Robolowc, skradzio 
ne Japończykom. Na wykupienie ich po- 
trzeba 52 rubli i „człowieka uczciwego,“ 
przez którogo można hyłoby posłać pio- 
niądze paserowi, 

Dozorca osiedlenia, p. Glinka, prowa- 
dzący śledztwo w tej sprawia, uwierzył 
Wierblińskiemu i dał 52 rublo. 

— Niech pan adm zaklei koportę! 

P. Glinka nozynił to. 

Wiorbliński zrobił nu kopercie jnkioś 
umówiono znaki uresztanekie. 

— Toraz proszę mi dać pawnogo czlo- 
wieka, którego można byloby posłać, gdyż 
przed władzą niu mogę tego vozgłuszać. 

Dano mu jakiogoś Baryata, Wierblin- 
ski pomówił z nim na osobności, dał mu 
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ryby doprowadził do stworzenia w krajo 
szkoły średniej Inb wyższej, ściśle odpo- 
wiadającej ich potrzebom. Jost to także 
jeden z objawów niedojrzałości ekonomi- 
cznej, cochujących również inno galęzie 
produkeyi naszej, Gdy ża granicą każda 
grupa przemysłowa lub handlowa uważa 
za pierwszorzędny warunek zdobycie wla- 
enymi erodkami odpowiednich sił facho- 
wych, gdy tum kosztom intoresowunych 
powstują zaklady speryulne, dające nau- 
kę lanig lub zupolnie Lezpłutną, gdy wro- 
szcia środki pomocy uaukowej stanowią, 
olbrzymią rubrykę wydutków, w rezulta- 
cie przynoszącą wielkie i widoczne zyski 
muteryalne, u nas fupdowanio szkół fu. 
ohowycli przez jednostki zamożne, niotyl- 
ko należy do objawów rzadkich, nalewy- 
czujnych, alo joszezo jost nważune za 
czyn filuntropijny. Na takie czyny przo= 
mysl fubryczny powoli zaczyna się n naa 
zdoby wac, ltulnicy zaś nasi, oprócz zapisu 
tw. Kiekiego, nio ponieśli dotąd zadnych 
ofar din stworzonia jukiegokolwiok ze- 
kludn naukowego na wlusny użytek; co 
gorsza — nie pornszyli nawot tej sprawy 
teoretycznie w sckcyi rolnej. 


Jakże futulnie ton bruk poczucia wła- 
anych potrab wyglądu, gdy przypomina» 
my sobie, że gdzioindziej nawet chłopi 
odezuwują to potrzoby, bo w instytucie 
moskiowakim istnioją stypandya, utwo- 
rzone przoz wlościun gub, Orenburskiej. 


Bmutno, ulo bardzo blizkio prawdy jest 
przypuszczenie p, Z. Kotarskiego, 20 bę- 
dziemy czekali, aż na roli „osiądą żywioly 
innego dutorumentu, które zrozumieją po- 
trzoby spoleczna i będą miały dosyć po- 
ozucia oby watolskicgo, ażoby w miarę sil 
i możności ja zuspokojć,* 

Woboa tych wioikich braków i potrzob, 
doniosła może wmioó zuuczunio wydział 
rolny przyszlej politechniki warszawskiej, 
który dotąd jednak w projoktach garyao- 
wywa się niewyraźżnio i niestunowczo. 
Otóż na buczną uwngę zaslogoją bardzo 
ważne w tej mierze wnioski p, Zygmunta 
Kotarskiego. Wydzinł rolny przyczynił- 


by się stosunkowo niewiele do wzrostu 
kosztów, potrzebnych na stworzonie i u- 
trzymanie całego zakladu, Uztorach pro- 
fesorów i sześciu docentów, zdaniem p. K., 
wystarczy zupelnie, Bil naukowych przy- 
rodniczych zaczerpnąć można z uniwersy- 
tetu warszawskiego. „I”osturuwszy się, że- 
by katedry przedmiotów specyalnych (rol- 
nictwa, zootcechniki, ekonomii rolnej, le- 
śnietwa) obsadzone byly przez ludzi, któ- 
rzy anają potrzeby kraju i chętnie cheio- 
liby mu słnżyć, rolnicy nietylko otrzy ma- 
jn kilkunastu spceyslistów rocznie, lecz 
joszcza instytuegę uankową, która będąa 
w conteze kraju, mozo przynosić wiolki 
dla rolnietwa pożytek, Jożoli zaś utwo- 
rzenie wydziału rolnego uważunoby zw 
nadto kosztowne lub za zbyteczne z po- 
woda istnienia zakladu w Nowej Aleksan- 
dryi, to utworzonio na politochnieć pray- 
najmnioj wydziału tak zw » ingenio- 
rów kultury, ugronomów=-techników, byla- 
by bardzo ua miejscu i na czasie, przynio- 
słoby rolnictwa wielkie korzyści i prawdo- 
podobnio nie spotkuloby 2ulnych przo- 
szkód nieprzezwyciężonych.* 


Wydziuły takie posiadają politechniki: 
w Żmarichu, Berlinie, Monachium, przy 
moskiewskim zaś instytnoiu rolniczym 
jest wydział inzenierski, Owi spooyaliści 
woboc rozwoju techniki rolnej, istotnie są 
bardzo nam potrzebni. Wprawdzie mamy 
stosunkowo niewiele gospodaratw dużych, 
gdzioby nu szóroky skalę stosowano różno 
ndoskonalonia, ale ciągle się rozwija po- 
trzeba pracy intensywnej w następują- 
cych działach: molioracyc rolno, iryga- 
cya, osuszanie, rogulacyn rzek, aksploata- 
oya siły wodnej, poszukiwanie ciał kopal- 
nych, budowa maszyn rolniczych, gorzol- 
ni, młynów, tartaków, urządzania łąk, go- 
spodsratw torfowych i rybnych. To wła- 
śnie pola działałności inżenioru - agro- 
noma, które dotychczas w znacznej części 
są zaniedbane lub niedostatecznie upra- 
wiano z bruku fachowców odpowiednich. 
Wodług obliazoń p. Kotarskiego, ntwo- 
raemie wydziału rolnego na politechnice 


pociągnie za sobą wydatki minimalne. 
Śtndonci-rolnioy ahichać mogą wszystkich 
przedmiotów ogólnych i bardzo wielu spe- 
cyalnych technieznych wspólnio ze stn- 
dentami innych wydzinłów, „Trzy nowe 
profesury (rolnictwa, melioracyo rolna, 
hydroterhniku) i cztery doceentury (qeo- 


| dozyn, botanika, Jesnietwo, okonamia rol- 


na) wystarcza w zupełności dla utworze- 
niz na politachnico warszawskiej wydziu- 
lu inżeniersko-rolniczego. Pensye profe- 
gora (3,000 ra.) i docentu (1,200 rs.) wraz 
z rozchodami na wycieczki studentów 
1 przyrządy pomoeniezo. nezynią 20,000 
rs. rocznie, snmę stosunkowo tuk niozna- 
cang, żo chybu nio obarczyłaby ona ogółu 
interosowanych, gdyby nw nich apad? o- 
bownizok joj pokrywaniu. 
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ość upokorzonych i zbrudzonyeh 
dusz, dość zgiętych w pałąk cha- 
z] rukterow, dość płazów dajo nam 
istnienie realne, twarda warunki bytu, 
Doswiudezanie nna nauczyło, 20 nawet oi, 
którzy się kąpuli w zdroju czystych idoa- 
łów, którzy umieli wzbijać się na | pozio- 
my w okresia studyów uniwersyteckich, 
ulogli później miażdżącym młatom życia 
i bladym straohom podszyli swoje purpu- 
rowe plaszczo idoałów i enót obywatel- 
skich, czoła zbrudzili kurzom upokorze- 
nia, bijąc mami o twardą, brutalną zio- 
mię bytu“ *%), Takio smutne i bolosna 
przyklady, silnia tkwiącu w amyśle i sor- 
cu każdego, kto kocha swoje spoleczuń- 
stwo, kto się w nie wpatrnjo pięboko i n- 
ważnie — tukie przykłudy dalo nam ży- 
cie. Dlatogu zutrwożyłom się o młodzież 
naszą sympatyczną, © to źródło enorgii 
i ail żywotnych spałeczoństwa, Zutrwo+ 
żyłam się pod wplywem przykładów, 
jakio nam dają szkoły wyższe spooyalno 
iuniworsytoty niemicekio, a nadto pod 


*) Artykuł niniejszy piszę jedynie x poczucia obo- 
wiązków społecznych, Pu za tam nie wpłynęły nań 
Ładne inne bodźce 1 wzplędy. 

a») „Życie studenckic i idealy,” ur. 48 Prawdy. 
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ndres, wskazał, jak trzeba zastukuć do j 
drzwi, co powiedzieć. 

— Patrz tylko, żebyś koperty nia zgo- 
bill 

1 sam wsunął mn jẹ w zanadrze. 

— Wychodzimy z odwucha — opowia- 
da mio tem p, Glinka — wzbudziła się wo 
mnie nieufność, Otworzę, myślę sobio, ko- 
portę. Ale me; otworzę, to tamten się do- 
wie iakórok nie du, Otworzyć, czy nio? 
Wreszcio nie moglem wytrzy maó, rozpie- 
Gzętowalen i — znalazlem w koporcie pa- 
pier. Wierblinski zdążył ją zamienić, 

Arewidawano go natychmiast; znalezio- 
no 42 ruble; dziesięć przopadło, jak w wo- 
dzie. 

— m futygę sobie zastawilom! — zu- 
chwale śmieje się Wierbliński— za naukę! 
Jak się zgupilil Oo? Ja takiego figla u- 
myślnie aplatalem, Pieniądze nie byly mi 
potrzebne, alo choiałam dowiość, ża nawet 
w klatce, w zamknięciu na osobności, mo- 
gę ich w polo wyprowadzić. Czyż zatem 
mogę robić takie głupstwo — zarzynać 
Judzi? 

— Alo przecioż widziułeś, jak zarzyna- 
no? 

— Tak, widziulom. Bylem stróżom w po- 
blizu. Wezwano mię, żehym nezestniczył, 
bo inuczej mógibym donieść. Przy mnie 
ich zamordowano. 


i — Śpiących? 


Jednego, którogo cialo znaleziono 
śpiącogo. A drugi, którego nie znaloziona 
(zakopany jost w tajdze), ten się przobu- 
dził, Rzneał się bardzo. Zatznięto go, gdy 
już nie spal. 

— Dluczogóż nio odkryłoś zabójców? 
Przecioż sam musisz odpowiuduó? 

— Ózy pun nie zna zwyczajów katorgi? 
Czy ja mogę wydud? Zubiliby mię zu to, 

Wierbliński pochodzi z Odesy. Ohwauli 
się, ża jost kuzynom jednego z lekarzy 
odeskich, Nawet jego portret powiesił nad 
swojem lóżkiom. Ale z rozmowy odrazu 
poznalem, że kłamio. 

W Odosie, przy ulicy Troiekiej, w do- 
mit Rallego miał skiep galanteryjny. 

— Dia odwrócenia uwagi, rozumie się— 
wyjaśnia, Juk rzekłem, jestem z zawodu 
kieszaniowiec. Z domów zdarzalo się brać 
piękna pieniądza 

Nie mówi — „kraść“; „brał“ pieniądze. 

— Ileż razy byłeś pod sądem? 

— Dwadziościa razy. 

— Ogy zawszó pod awojem nazwiskiom? 

— Pod różnomi. Miałam ich mnóstwo. 
Tutaj, gdy mnie wzięto, dwa pasporty 
falszywe znaleziono, Na wszelki wypa: 
dek — myślułem — uciuknę. 

To ezlawiek, który wszystko przeszedł, 
Wszystkie turmy i aroszty w Rosyi zna 
wybornio, jak jakiś turysta pierwszorzę- 


dno botolo Europy. I mówi o nich, jak 
o hotelach. 

— Tam wilgotno Tam snszej, W char- 
kowakiem więzieniu centralnem jedzenie 
niedobre, stól bardzo zly, W moskiew= 
skiem karmin lepioj i wogóle życie zno- 
śniejsze.. Tam wódku droga; tam tuńaza, 

Na Suchalin zosłano Wierblińskiego za 
ohydna przestępstwo. Przemocy zdobył 
to, ca się zdobywa miłością. 

Osądzono gó w Kijowie. 

— Nie powiem, żeby mi się ona bardzo 
podobala, ule tuk sobic, niczogo byla! 

W jego całej postaci zewnętrzuej, po- 
ataoi typowego, doświadczonego by wulan- 
rzezimiószka, w jogo oczach przebie- 
głych, złośliwych, złodziejskich i bez- 
wstydnych przoglądu dusza nizlu, podła, 
ohydna. 

Szaposznikow także pochodzi z Odesy. 

W r. 1887, czy 1888 był tum sądzony 
za udział w bandzio rabusiów. W okoli- 
cach miasta kolo Wygody zarznęli kupoa. 

Po przybycia na katorgę zmienil się, 

Qzy ta widok oicrpioń i niedoli innych 
tuk nu niego podzialuł — niowiadoimo; 
dość, że Szaposznikow z dzikiego zbro- 
dniarza przedzierzgnął się w żarliwa- 
go, bezinteresownogo obrońcę wszystkich 
ciorpiących i uciskanych; stał się „adwo- 
katom kutorgi...* 

Jak więleszość skazańców po przybyciu 
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wrażoniem nadoslanych azczegółów 0 zwy- 
czajach korporaryj nych studontów w IR 
dze, Obawy moje mialy tem poważnie, 
szą podstawę, 20 powioń procent młodzie- 
ży naszej w uniweraytotuch i innych za- 
kładuch specyalnych niomiackieh, przo- 
jąwszy się calkowieia zwyczajami i try- 
bem życia burazów, przepadł dla spolo- 
czeństwa, Donioważ słabszych nio brak 
nigdzio i nigdy, pomoważ poszarpune 
i rozchwiane charaktery bywają, zarówno 
ma lawie uniwersyteckiej, jak i na wszol- 
kich placówkach bytu, więe o tych wla- 
anio troską swoją wyruzilem. Bilni dadzą 
sobio radę w warunkach najnieprzyja- 
źmiejsrych; przejdą przez burze 1 męty, 
a nawót mogą 146 za przykludum bohato- 
ra W, Hugo, niosqe w kanałach życia na 
swych glowuch i barkach wciolone w ezyn 
niest uzitelue enoty i idoaly, jak tamten 
omdi.logo bujowmka zda, Przejdą oni, 
duszą | sercom czyści, niezachwiani i bhar- 
towni, Takich nu szozęście mamy sporo, 
między innymi i śród wychowuńców poli- 
techniki ryskiej, a których wiedzisłam od 
dawna, Alo, jak rzoklom, nie o nich mi 
chodzilo i dlatego żalom sa przesycona 
moje rozmyślunia w artykule poprzo- 
dnim, Chodziło mi a ochronę, o zubozpio- 
czenie tych, którzy mogliby medz niupo- 
żądanym warunkom i zwyczajom 

To też migopisnnej doznwem radości, 
dowiedziawszy się, 20 dano, zaczorpnięta 
z Biżsk, Wiest, mie dotyczą korporaeyj 
polskich, 

Nowo szczegóły, któro rzucają pigno 
i azorokio swiatło na życio i pracę naszej 
młodzioży, dostarczono mi w sposób dzi- 
wnio szlachetny, świadczący, 20 ta mlo- 
dzioż umie czuć i do ramionie lączyć r 
mię w obronia czynów i ideałów cal 
rzeszy. W obfitym a wiolee przekony wu 
jącym materyale dano mi możność najdo- 
kladnicj poznać życio przoszle i obeene 
stowarzyszonych, ich zwyczaje, przopisy, 
zasiudy i własnio tę dążność do ochron 
i wzmocnionia charaktorów słabszych, 
Dano te posłużą mi nietylko do wypogo- 
dzonia zachmurzonego poprzednio widno- 
kręgu, locs zarazem do uzupolnienia arty- 
kulu, zamieszezonego w nr. 48 Prawdy, 

Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, że 
korporucyo ryskio istnieją nu zasudzio 
Nujwyżej zatwierdzonogo uktu (Bestii 
gumgaacte). Następnia jest ogólna nstawa 
studoneki, (Allgemeiner Folylechniker Com- 
ment), równioż przez władze zutwierdzo- 
nu. Na mocy owych ustaw ogólnych wol- 


no studentom tworzyć związki, które po- 
siadaj 


1 każdy swój własny statot wo- 
wnętrzny, regulujący stosunki w lonio 
każdej pojodynczej kovporacyi lab każ- 
dego stowarzyszoniu w sjosób dowolny, 
wprost już od ezłonków danej grupy zalo- 
żny. Otóż Polacy zastosowali się ścisla do 
owych pierwszych dwn zasadniczych n- 
sław, Lworząo swój statut wownętrany na 
zasadach zupelnie innych, odpowiadają 
cych wymaganiom ich patrzob dacho- 
wyek. Obio karporacyu, „Arkonin“ i „Wa- 
loeya,“ zdołały przyciągnąć znaczną więk- 
szość Polaków (przeszlo 200), Nio rożró- 
niają ono młodych i starych czlonków 
(oprócz togo, iż zgodnie z ustawi, ogólny, 
karporaoyo składają się z. „kola,* czyli 
zgromadzonia barwiurzy, do któroga do- 
stają się studonei młodzi, czyli „kandyda- 
ci, drogą głosowania). Kolo posiada moe 
prawodawczą i sądową, Po za tom wazy- 
Bey czlonkowio na równi korzystają z kor- 
poraoyi. Otoż milo mi zaznaczyć, że atu- 
tutumi awoimi surowo ona zakazują t. z. 
„fuksowania* i wymagania uslug osobi- 
styeh. ŚSpolniane one sy w takiej tylko 
formie: karporuoyo np. mają swoje ku- 
chnie, w których stolujo się około stn 
osób. Ponioważ obiad musi być apożyty 
w ciągu jednoj pauzy, więc pośpiech jost 
wymagany. Jedyny slnżący nio możo 
wszystkich zaspokoić i skutkiem togo każ- 
dy z kolegów po koloi, boz różnicy wieku 
i urzędu korporacyjnego polni równocze- 
śnie zo slnzącym obowiązki zaspakajaniu 
stolowników. lowo „fuka“ nie istnioje 
w Statucio, Kaudydat „Arkonii“ lub „Wo- 
Jocyi+ karany bywa nawot, jażeli pozwoli 
członkom inuych korporacyj ubliżyć tomu 
wownętrznomu regulaminowi, czynią zA- 
dośð odnośnym wymaganiom burszów, 
sprzeciwiającym aig dnelowi Polaku. 
Przeprowadzanie tego i wiolu innych po- 
glądów humanitarnych śród obyczajów 
istniejących nie było łatwo. Kury w sta- 
warzyszeniuch aq stosowana przoważnia 
w formio wymówek koła lub pad nostaciy 
grzywny. Ani kar piwnych, ani Verschiea- 
sów Polacy nio uznają, co zrosztą wzbro- 
niona jost 1 przoz statuty. 

Zebraniu korporucyjno odbywają się 
w poniedziałki i soboty. W poniedzialki 
i piorwszą sobotę każdogo miesiąca ai} po- 
siedzenia „kól,* drngu i czwartku sobota 
poświęcona jost zabraniom naukowym, 
na których odczytywano są praca w roz- 
maitych zakresach, przez członków napi- 
Bino, tudzioż rozważano pytania zoskrzyn- 


ki. Wroszcie trzecią sohotę wypełnia t. z. 
„zobranio towarzyski,” na którom graja 
i śpiewają soliści, orkiestrn z członków 
stowarzyszonia złożona, popisują sią da- 
klamatorowie. Otóż w czasie posiedzen 
kål i zobrań nankowych wzhronióne jest 
używanie trunków; A więc na osiam po- 
siadzeń miesięcznych tylko jodno połą- 
egone jest z piciem piwa. 

Dawanio barw jast uroczystością powa- 
żu4, pamiętną studontowi na osle życie, 
Polączona ono jest z „aktom skupienia 
i statecznogo namysłu.* 

% niozmiorną cioka wością przeczytalem 
wyciągi zo spraw atudontow, postawia- 
nych przed sydóm kola i widzą, ża to, cze- 
gom tak pragnął wogóle diu młodzioży 
naszoj, polyczoaoj w korporudye lub ma- 
jacoj do czynienia zo stowarzyszoniami 
niemieckiomi ga granioņ — to się ura 
ozywistnia w Rydzo. Sądy to kar 
wszystkich winnych, którzy sią addujiy 
pijańtstwu Inb wogóle nioprzyzwoitom, 
niotakiownom zachowaniom się znieslu- 
wiijij stowurzyszonia Równioż są karani 
za gry lazurdowno. Źwyklo za tukio winy 
karg jest wyklnozonio z kola, torminawa 
lub boztoriminowo. Nad hulakami, marno- 
trawnymi 1 próżniakami rozpościerana 
bywa opieka tak duloce, ża i rodzice lok- 
komyślnego muszą być czasem w niq 
wtajomniczom, Opieka muzwyczaj joat 
złożona z kilku kolorów, którym winny 
pod słowem honora mnsi wyznać swe dlu- 
gi; wszelkie zaś pianiądzo, bądź otrzymu- 
no z domu, bądź zarobione, powinien akla- 
dao do rąk opiekunów i boz porozumienia 
znimi nio możo robiś żudnych wydute 
ków. Ten nucisk moralny ma doniosła 
znaczonio i pięknie Awiadozy o kolażeń- 
skiem ratowania charakterów slabszych, 
Owa zabiegi sięgają jeszoza da.oj: bo oto 
z protokólów widzimy, 20 stowarzyszonia 
rozciągają awg bucznośó nad v ychowat- 
cami politechniki, którzy już woszli w ży- 
cie pruktyczno. I tu przewia ania oraz 
wszelkie objawy lekkomyślności aq karn- 
no wykrosloniom z listy „Wlistrow* *), 

Na szezcgólmi, uwagą zasłagujo działal. 
ność komisyj naukowych korporacyjnych 
w Itydza, Członkowia stowarzyszeń ruszty 
składać obowiązkowo tym komiryomi od= 
czyty, » których najlopsza ay wyplaszana 
na zebraniach naukowych. Do tej katego= 


*) Filsteami nazywają się wszyscy wychowańcy, 
którzy wyszli z pulitechniki i pozosta ` członkami 
korporacyi. 
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na Bachalin, dostał „manii na punkeio 
sprawiodliwości.* 

Nio znosił, nio mógł obojętnie patrzeć 
nu najmnicjazy objaw niosprawiodliwo- 
ści. Wypówiadal swojo zdania śmiało, 
stanowczo, nikim i niczem się nia krępo- 
wal, nio teliórzył, 

Bito go, a on nawet lożąc na kobyle, 
wolal: 

— A jadnak z tym i owym postąpiliścio 
niodalrzoł Nus na kurę, nie na męczeń- 
stwo tutaj zesłano, Nas w imię sprawie- 
dliwości zosłano, a wy postępujecio nie- 
sprawiedliwie. 

— Pięć lub sześć tysięcy uderzeń w awo- 
jom życiu otrzymał. Oto, ehuraktor — o- 
powiadał mi inspektor. 

Naraz stracił zmysły. 

Zucząl mówić od rzeczy, postępować 
nienormalnio, [Umieszczono go w szpitala, 
potrzymano tam przez pewion czus i, jako 
„spokojnego waryuta,* wypuszczono. 

Odtąd Szaposznikow uważany jast za 
„gluptasu*;, nie karzą go, u na wszystkie 
postępki patrzą jako na wybryki obląka- 
nego. 

Alo Szaposznikow wcala nio jest „glup- 
tusom,* 

Zmienił tylko taktykę. 

— Nu kobylę już kłaść się nie mogę; 
zmęczyła. 


Zrozumial, 20 głową muru nio przobija, 
więc dulej prowadzi poprzednia działo, 
locz innym sposobom. Jest takim samym 
szezorym i oddanym przyjacielem katorgi, 

Juko „glnptas,* joat wolny od roboty 
i musi tylko sprzątać izbę, 

Alo jednak chodzi na roboty i to nuj- 
cięższe. 

Gdy dostrzeże, 20 ktoś się zmęnzył, o- 
padl z sı}, nio może podołnó zbyt wielkiej 
„lakcyi,* Szaposznikow mileząc zbliża się, 
biorzo siekierę 1 wyręcza go. 

Biada jodunk, jożeli kutorżnik, najozę- 
ściej nowicynsz, powie nie wiedząc: 

— Dziękuję! 

Szuposznikow natychmiast rzuci siokia- 
rę, splunie i ucieknie. 

Nie wiadomo, czom sią on żywi, gdyż 
awają struwą innych obdziolu. 

Zawsze zanosi swój chleb skazańcowi, 
który przegrał własną poreyę, umierają. 
comu z glodu „żyganowi.* 

Alo biada, jeżeli i ton mu podziękuje. 

Szuposzników rzuci chlob na podłogę, 
plunio w twarz „za obrazę“ i pójdzie, 

On żąda, użcby jogo ofiary przyj mowa- 
no w takiem milczoniu, w jakiom on ja 
przynosi. 

Przyjdzie, położy chlob i czoku, aż ob- 
durowany ajo. 

Zdaje się, iż mu sprawia wielk} przy- 
jomnośa patrzeć, jak inny je. 


Tożoli mu się uda czasem jakoś zdobyć 
pieniędzy, co się mlarat bardzo rzadko, to 
musi konioeznia wykupić kogoś nioszazę= 
śliwogo, zupełnie obmotanezo przez wię- 
ziennych lichwiarzy-Tutarów. 

Swoja zastępstwo w kutordze, udziela: 
nio pomocy innym Nzaposznikow prowa- 
dzi w dubżym ciągu, slo już pod maską 
żartów i idyotyzma. 

Niby oskarża katorgę: 

— No, cóż wy? — wola, gdy katorga nu 
zapytanie władzy, „ozy kto nia ma pre- 
tensyi,* surowo i panara milezy. — Cóż 
wy milezycin, dyabli! Krzyczali, narze- 
kali, że jakohy batanda *) zin, „zzałdon,” 
mówicie, mięso złe dajo; taką bałanaą 
tylko nogi myć, nie ludzi karmić. A teraz 
ucioklil Proszę im durować — zwraca się 
do wladzy — narzekali strasznia, głośno. 
A teraz snadź bnlandą nogi pomyli, poza- 
ziębiali się i pochrypli, Proszę już ich nia 
karag za to, że mileziy. 

Albo taka soana: 

— (zy nio ma kto pretensyj? — pyta 
inspektor. 

— Ja mam! — wola Szaposznikow. 

— Uóż takiego? 

— Proszę ukarać, wielmożny panie 
tych niogodziweówi — i wskażuje ka- 


+) Aresztancka nazwa zipy. „Czałdoay przezwi- 
sko dane przez katorgą iaspektorowi. 


ryi prac w „Welocyi* między innami za- 
Jiezono: „O „idealuch spolecznych lndzko- 
ściu p. M. Zaląskiogo, „O celowości w na- 
turze” L. Lewestama, „Sejm ezteroletnić 
tegoż. „Szkola burżuazyjna w ekonomii 
społocznej” 5. Kadera, „O refurmacyi 
w Polsce" J, Wysockiego, „Irydyoni Kon- 
rad Walłonrod"” tegoż, „O rozwoju pad- 
daństwa w prowincyacii nadbaltyckich* 
A. Wernera, „O lypnotyzmio* M. Lm- 
tosluwskiego, „O X— promieniach d-ra 
Rocntgona* K. Maciańskiogo, „O powsta- 
waniu istot organicznych na ziomi* Ig. 
Szafiru, „Dzionuikarstwo polskie" L. Gar- 
howskiogo i wielo innych 

A większych prao członków „Arkonii 
również din churakterystyki toj poży- 
tecznoj ich działalności uważam zn ato- 
sowie xuznuczyć tutaj: „O konioczności 
szorzonia nauk społocznych w ogólności, 
m ekonomcznych w szczogólności* A, 
Rossclu, „O sprawie interweneyi pań- 
stwowoj w ukladaniu taryf kolejowych 
w Itosyi* logos, „Dramaty Wladyslawa 
Okouskiogo przez Br, Brzozowskiogo, 
„Ostroróg i joga traktat o naprawia Rza- 
czy pospolitej * Jul, Ciemniowskiogo, „ Kil- 
ka slów o Reju“ WA. Koziolły, „O pojęciu 
nily w nowoczesnej moclianico* Alfonsa 
Lowonlcrga, „O narkotykuch i ich wpły- 
wie na orgumam ludzki i zwiorzęcyć Mi- 
cha!a Narowskicgo, „Postać Boloslawa 
Chrobrego m tle historycznem* Rnz. Kra- 
Gzkiowicza, kilka pras Jitornckich Wal. 
Gostomskiego, „O sposobach spijania mo- 
talów za pomocą oloktrycznoświ* Wacka- 
wa Leinerta i wiolo innych z zakresu li- 
terutury, hjatoryi i różnych dziedzin spo- 
cyalnych. 

Usupolnieniem tych potrzob nmysłowych 
są księgozbiory obu korporucyj. Biblioto- 
ka „Welocyj* posiadu 2,414 dziol (3,216 
tomów), „Ayrkonii* — 6,167 tomów. 

O pomocy solidarnaj mlodzioży naszoj 
w stowargyszoniuch ryskieh bardzo pięk- 
nio kwisdóząy kasy stypondyalno, rozwija- 
jnco się pomyślnie. Udziolają ono stypon- 
dya, pożyczki na wpis i życio kologom 
niozamożnym, wreszcio przoznaczijij po- 
wią sumę pa obiady bezplatno (w „Wo: 
lecyi" korzysta z nich 15% członków sto- 
warzyszenia). 

Tuka solidarność społeczne wypiolęgno- 
wana podczas studyów, wytwarza łącznik 
z wychowuńcumi politechniki, którzy już 
się zotknęli z życiem roalnom. Znalazlom 
np. fakty pomocy, ofiarowywanej przoa 
korporacye filistrom, pozastuj cym w cięż- 
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kich warunkach istnienia. Miodzież ksztal- 
eqea się wespół z tymi, którzy już rozbi 
gli się po świacie, ogarnia azerszo potrze- 
by społoczna, o ezem świadczą np. takie 
czyny, jak skladki na pomnik Adama 
Mickiewicza w Krakowie, które wynosi- 
ły znaczny część sumy ogólnej, a nastę- 
pnie na pomnik w Warszawie około 
2,000 rubli. Wydanie kosztom 5,000 rs. 
„Młynaratwa*  Matyszozyckiogo, dziobu 
wiełkiej wartości, o ktorom  pisuliśmy 
niogdyś w Prawdzie, zakladania kólelk 
rolniczo-spożywczych, zorganizowania o- 
becnych odczytów przyrodniczych w War- 
szawio itd. Wroszcie ido objawów pocie- 
szających dorzucić muszę to, że Polacy, 
wychowańcy politechniki ryskioj, bardzo 
chętnie są poszukiwani, jako pracownioy 
zdolni, prodakeyjni i rzetolni. 

Rozumie się, ża w tej gromadco, jak 
i w każdoj innoj, eq mniej lub więcoj 
zdolni i rozwinięci społecznie, u jak pro- 
tokóły wykuzują, są takżo charaktory 
chwiojno i spuózono, z których wadami 
walczyć trzobu usilnie, bo tacy ludzia 
wnosziy piorwiastek rozkladowy do życia. 
Czy walka zawszo wyda paźądane rozul- 
taty, tradno o tom sądzić, 

"ych kilka jasnych promieni, jak rzo- 
klom, neieszyło mię wioloo, alo me rozpę- 
dziła enlkowicio olimur czarnych na wi- 
lnokręgn życiu, pracy i dqążoń naszoj mlo- 
dzioży wogóle, W wyższych zakładnoli 
naukowych niomioekich cząstka jej, moża 
liczebnio mala stosuukowo, locs dla spo- 
łoczaństwa moralnie wialku i dotkliwa, 
lgnio do kastowych Vereinów lub się przej- 
muje zapełnie 1ch zwyczajami, stara się 
być z duski przyjętom ogniwom lancuoba 
nio bratniego, ula wrogiogo, który coraz 
mocnioj opasujo nasze istnionie i coraz 
silniej jo naiyku. Tukioh zatraconyceh jo- 
dnostek nie przoniknńy promionia jdoałów, 
ich duszo nie będą zdolne do przojęcia nię 
ncauciom anoły i piękności; przeciwnie — 
promionie te, „mtrufiwszy na zimna, albo 
nioczysto acrea, odbiją, się lub zgasniy 
w powietrzu,” Jodnostki tu rozaypiy się 
w pogoni za uędznem, npodlonom istnie- 
niom, stang się dobrowolnie knodhtami zw 
kuwalok chloba, umaczanego w zajcwadza 
i poniowierca, 

Dobro czyny i szlachetne dyżenia naszej 
młodzieży w Iydze, nia uwalniają jej nio- 
kiody od zarzutów. Niechża ona z czasom 
usunio wszolkie powody po tomn, niech 
wystąpi śmiuło z potępioniam zwyczajów, 
panujących w atosunkach zewnętrznych, 


np. ne wizytach między korporacyumi in- 
nemi, gdzie przedstawiciele stowarzyszen 
polskich mnszą sią stosować do przysło- 
wia o „krukaniu,* tj. z Niemeumi musz} 
wypijać niamiecką ilość piwa. Jakkolwiol 
z takich opałów można wychodzić zwy- 
cięzko, nio jost ta jodnak zwycięztwo nad 
złom, przynoszące zadowolenia moralne. 
Poruszenie przez nas sprawy organi- 
zacyj i życia studentów wogólo, dalo wy- 
nik bardzo ważny i pożądany: postawiło 
bowiom w zupołnom i wyrażnem świotle 
wobec społeczeństwu naszą młodzioż ry- 
BkĄ. To zaś powiuno między nią a ogółem 
zadziorzgnąć węzły zanfunia i otuchy. 


Zenon Pietkiewicz, 
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IG + 
1 grudniu, 
Fenomenalny morderca., — Vacher, — Jęki agea- 
ryuszów. — Wystawa z r, 1900. — Rozszerzenie pre- 
rogatyw lekarek francuskich. 


rocza sprawa Troyfusowsko-FHa- 
torhuzowaka tak dulece pochło- 
AN nela uwagę publiczną, ża nie mo- 
wi nig toraz, ani myśli o rzeczach, która 
przod jej wszczęciem zaczynały budzić 
zmintorosowanie] Milośnioy wiadomości 
sensacyjnych, w danym zaś ruzie i głębsi 
obsorwatorzy duszy ludzkiej, mogli śmiu- 
lo zaprzątać swój umysł potwornym pro- 
cosem Vuchora, judnogo z najdrapiażniej- 
szych morderców dziewiętnastogo stulo- 
cia, Hroczkosiojo, n nawet i lndzie glo- 
dni — bo na ich żodiydkach się to odbilo— 
z pownościi, nia dopuszózwli się śmiertol- 
nogo grzechu, słuchająo lamontn agra- 
ryuszów i myśląc gobio w nobu: co za 
bozwstydnił Wielkich i malych wytwór- 
tów, prucowników i goniących za rokle» 
mą obehodzila wystawa s r. 1900, której 

lan coraz uobwytniojszych nabiorał 

aztaltów i z cioniu przedzierzgnął się 
w oelasną istotę. 

Niostoty Sobeurer-Kostnor i syndykat 
Dreyfusowski skierowali na siobia wszyst- 
kio spojrzonia, Franoya wapółczosna, cho- 
ciaz loży na przooiwlogloj prawie płusz= 
czyanio kuli ziomakioj, niż Nowa Zolan- 
dya, posiada tę sumą właściwość — mia- 
nowicia wulkany, wylewaj błoto. 
Nie lawọ, nio słupy dymu, ni awyklo, 


tortników.,— Itorkażcio wyclostuć icb. 
Żyć tu niepodobna! Ani w dzień, ani w no- 
cy mio dają apokoju. łtyczą, szemrają, 
w dlaczoga? Chleb, powiadają, surowy. Co 
sa niegodziwcy! Chlob przednil Przy tych 
slowuch wyjmuje kawalek chloba istotnie 
anrowogo, ktory ukazańcy otrzymali tego 
dniu— i nacisku go palcami — mięki 
chlob. Wyborny! Jakie ja figury z niogo 
ulepięł Cudo! A oni, petrzoic, jość go nie 
mogą. Świniel 

Baczogólnia tego „glnptasa“ nie lubi do- 
któr $., nielnbiany również przez katorgę 
za awn oschlość, szorstkość, nieprzyjazne 
traktawanie urosztantów. 

— Wielmożny panio! — zwraca się do 
niego Bzuposznikow w tych rzadkich wy- 
padkach, gdy p. 8. zwiedza izby więzien- 
ne — czy warlo nóżki utrndzac, chodzić 
da tych balwunów? Czy oni znalugują na 
to? Oni pana doktorom Wodziozką zawiq; 
okłamują, 20 mby pun leczy ich tylko 
wodą; n pan o nich się troszezy, przycho- 
dni do nicl! Proszę plunąć na nich, na te 
bestye! 

— Idż precz! — syknio doktór, 

Cey sq jakiekolwiek owoce tych proto- 
ntów? 

Bądź co bądź, katorga rada choć z tego, 
ta jej krzywdy nie pozostają boz pratostu. 

Jek podczas bólu, to przecioż tukże 
ulga. 


Rozmawiałem dnżo z Szuposznikowam, 
Ozlowick to wiekium jeszeze nie stary, 
którego jadmaite da przedwczesnej starości 
doprowadziły niedola i cierpienia, swoje 
i cudzo. 

Otrzymał on wykszaleenio niowielkio, 
alo to i owo ezytal i, powiem prawdę, wy 
dał mi mę zuneznia intoligentniojszym, 
niż wieln przedstawicioli „intoligoncyi* 
sachabńskiej. 

Pomimo dziwactwa awego, wypowio- 
dział wiele goryczy, wiolo uwag eonnych. 

— Mnio tutaj za półgłów ku uważają! — 
uńmiochnął się — można stracić rozum! 
Rano wstaję, sznkam głowy, gdzie głowu, 
nioma joj! A ona w błocie tarza się! Cha, 
cha, chal. To prawda, żo się ozusem glo- 
wę traci. Bo trudno nie stracić, Oóż widzę 
dokola? Brud, niedolę, cierpienio, nędzę, 
rozpustę, rozpacz. Tu można stracie zmy- 
sły. Trudno płynąć przeciw wodziel Uzło- 
wick tonie, a gdy tonio, każdy go po gło- 
wie uderzy. Tonącego przecież można. 
Nie uderzy on, ma ręce czem innem zaję- 
te, Cha, chu, chu! Po glówce go, po mu- 
kówec! A gdy człowiek utonie zupolnie, 
mówią: „niegodziwiecl* Nio jost to niega- 
dziwiac, locz ezlowiek, który utonął zu- 
pelmo. Czy był pan w Paryżu? 

— Byłem, 

— Otóż ja w książkach czytalom, nia 
pamiętum, kto był uutorem, że tam jost 


dom nazwany „Morga,“ w którym tapial- 
ców składają, Otóż nasza koszary wię- 
zienne sq taką „Morga“ Idę, patrzę, s tu 
na prawo 1 Jowo na tapozanach 0- 
puchnięte trapy topiolców. Cuehną! Rozlo- 
żyły się, nie w nich niame podobnego da 
azłowioka; nie można nawet poznać, jn- 
kio za życia pyski były, A przecież wi- 
dad, żo to mnsioli byo ludzie! Mówią 
o nich: „niegodziweyt” Nio, ta sy topiole 
ny. Nie każdy moża ta widzieć, oliyba tyl- 
ko ton, eo pó nocach nia śpi. W dzień my- 
Ali się o sobio, a w nocy o inaych. Cudze 
bóla dologają. A wie pan, kto po nocach 
nie sypia? 

— No? 

— Ja i mysz, a zatem cala rozmowa — 
u kyaz! 

ŚSzuposznikow zupiał jak kogut i pod- 
skoczył na jednej nodze. 

« 


x 

Takie dziwne, wielce sympatyczne ty- 
py wydaje katorga obok Wiorblińskich. 
Nićstoty, typy takio bywają bardzo 
rzadkio; tak rzadkie, jak i ludzie dobrzy 


na świecie. 
4C d. n). 
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obrzydliwa bloto. Ale joat to sobie zjawi- 
sko tak samo naturalno, jak inno... 

Mimo ta sprawy, któro zaznaczyłem, 
wydają mi się godnami uwagi. 

Pierwsza Vachora. Gdy przytrzymał go 
mąż włościanki Bcanpied w okolicach 
Lyonu w chwili, kiedy uarłował ją zadu- 
sid, myślano. 20 jost to zwykły włóczęga, 
popchnięty do zbrodniczego czynu ohei- 
wością. Alo znaleziona przy nim nożo 
iskradzione przodmioty rzuciły nań po- 
wien cień. Powoli doszło się po nitce da 
kłębka. Poszlaki zostały stwiardzone go- 
znaniami świadków, dziś Vachor przyznal 
się do dwunastu morderstw, a sędziu śled- 
czy jest przakonany, że od trzech lat 
przynajmniej Vacher nio przopuścił jo- 
dnego miesiąca, aby go nia uświęcić 
krwią. 

Žo idzio tu o jednostkę nionormalną, to 
niewątpliwe, zy owa nionormalność aię- 
ga aż do mającoj zaważyć na szali sę- 
dziów niopoczytalności? W każdym razio 
mamy niczwykle ciokawy okaz typu weio- 
lajqącopo w sobie zwiorzęce popędy krwio- 
żorczości. 

Jako piętnastolotni chłopak opuścił Va- 
chor dom rodziców i przoz dwa latu był 
w zakładzie leczniczym. W r. 1889 opero- 
wano go w jodnym ze azpitalów lyońskich; 
po opernoyi miał wyznać przed bratom, 
że czuja chęć zabijania ludzi. 

Odbywa potom służbę wojskowąi w tym 
czasie zaczyna awg karycrę od próby za- 
bicin narzeczonej, Przez pół roku trzyma- 
jago w zakładzia dla obląkanych; wy- 

puszczony, jako zdrów, dusi po drodze tło 
omu włościankę Dolhomme. W oztory 
miesiąco potom zurzynu Tudwikę Marcel; 
włóczy się odtąd i siojo zgubę po polu- 
dniowej i środkowoj Krancyi. Nigdy jo- 
dnak nie był nawet podejrzany. Szcze- 
ólniejszy parokayzm objawia w porząt- 
ach josieni 1895 roku 21 i 24 aior- 
pnia, 23i 29 wrzośnia dokonywa w czte- 
roch różnych miejscach catoroch mor- 
derstw, Podobnie od wiosny 1897 r.: 1 ma- 
ja, 21 maja, w początkach czerwca, 18 
Czerwca, 5 lipca, 10 lipca, 4 siorpnia. 

Ofiary najczęścioj napadał w poln, zbli- 
żał się do nich, nio budząc najmniejszych 
podejrzeń, dopioro w ostatniej chwili śoi- 
skal obiema rękami szyję i przocinał ją— 
zawszo innym — nożom. 

Agrarynsze na jodnom z niedawnych 
posiedzeń Izby biadali znown i znowu 
opiewali chwałę systomu protokcyjnego. 
Dowodzili również zwiększenia się, dzię- 
ki zaprowadzoniu togo aystomu, ilości 
właściciali ziemskich i nawat pewnej po- 
prawy dobrobytu, Maleńka sprzeczność 
między początkiem wywodów ich obroń- 
oy, Mólino'a, a końeam. Wywody owe Iz- 
ba kazala ogłosić plakatami. 

To bardzo ladne. Ale kilka tygodni te- 
mu w sądzie puryskim toczyłu się spra- 
wa może niczbyt stwiordzająca ogólny do- 
brobyt, Korsykanina Ceccaldiego karano 
ósmy czy dziewiąty raz zu „włóczęgow= 
stwo.“ „Wciąż kura i kara — mówil dzie- 
więtnastolatni mlodziun — ja nie chcę 
być wlóczęgą, ala pomóżcie mi wyrwać 
się z mojej niedoli. Proszę nio piorwszy 
raz o to sędziów i otrzymuję — więzienie. 
Zobaczycie mię znowu w przyszłości, alo 
już nio za włóczęgowstwo będziocio mię 
sądzić. * 

Wyrok zapadł ponownie. I żaden depu- 
towany nie zajął się ową sprawą, prze- 
brzmiałuby ona bez sladu, gdyby jej nie 
podniósł znany czytelmkom Erawdy „mło- 
dy“ francuski Jan Jullien w gorącym av- 
tykule dziennika D'aurore. 

Chleb także nie tanieje, a nawot w nio- 
których mojacuch zwiększają jego cenę. 

Wystawa z r. 1900 była również przad- 
miotem obrad Izby. Szio o zwiększenio ob- 
Rzuru pod nią wyznaczonego, oprócz tego 
Viviani i Iesfargos intorpelowali mini- 
stra handlu o „nioprawość warunków, 
w jnkich dokonywa się praca wystawy.“ 


Może więc kindyś po Droyfusio, Pana- 
mia i kolojach poludniowych będziomy 
mieli nowy widok błotny, na razie jednak 
trzeba przyznać, ża praco odnośno postę- 
puja dość rezo. Pola Marsowe i część pól 
Klizejskich, przoznaczone pod budynki 
wystawowe, są oboenie okryte ruinami 
zabudowań przodtem wzniesionych. Ró- 
wnoczośnio ukazują się zręby Wiolkioga 
i Malego Pałacu, gmachów, które będą 
należały do najokuzalszych. Co kilka dni 
odbywają się nowe inangnracyo, do komi- 
tetów wyrokujących o dopuszezenin wo- 
zwano już półczwartu tysiąca osób—wiel- 
ka nowość: są między niomi i kobioty — 
w połowie grudnia odbędzie się ogromny 
hal, urzqdzany przez Świeżo wybranych 
sędziów. W roszcie coraz to nowo państwa 
zgłaszają się do udzialu: niodawno Au- 
strya, Bolgia i Niomcy, onegdaj Stany 
Zjodnoczono. 

Jakich oczekiwać niospodzianok? Uklo- 
da się ich cała lista. Będą tańca i teatry 
japonskie i chińskie, król eynmaki przy- 
rzakł popisać się z czomś niezwyklom, 
podobno duży wartość będzie posiudało 
odtworzenie epoki manrytańskiej na pól- 
wyspie pironojakim. Ostatocznie „gwoż- 
dzi“ będzie wiało, alo podobno najwięk- 
szym — krót teutoński, Wilhelm II. Albo- 


wiem wróżą sobio niektórzy, 20 nie omiesz- 


ka złożyć wizyty wystawie, 

By pomysły uezczonia roku 1890, w któ- 
rych i my możomy wziąć udział. Tak np. 
Byvue des tevnea podala myśl wydania hi- 
storyi prasy całoj giomi. Pochwyciły ją 
żywo niektóre koła, wielo pism poświęci- 
ło tej sprawio urtykuły, Byłaby to rzecz 
ciokawa i conna, a ża w razie ukonstytuo- 
waniu się komitet toj księdzo poświęcony 
zwrócilby się i do dzionnikurstwa pol- 
skiego, otrzymalibyśmy moża krótki rya 
dziojów naszych pism, potrzebny i mogi- 
oy się przydać zarówno badaczom litora- 
tury polskiej, jak azerszoamu ogółowi, 

Podczas gdy adwokatka, panna Chuu- 
vin, spotkała się z odmową praktyki, lo- 
karki zyskały wo Francyi powno tomszo- 
rzenie swych praw. Pani Edwards-Pilliot 
i Janina Leclerc, zwrócły się do rady 
miejskiej Paryża z prośbą o powierzanie 
posad ney szkołach dla dorastających 
dzioweząt kobiotom. Rada miojaku popar- 
la prośbę i zdajo się wkrótco nastąpi od- 
dunio ośmin szkól togo rodzaju pod nad- 
zór wyłącznio lokarek, 


W. Dugiel, 
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un. 
Wystąnienie Mominsena. 


eżoli w mioszaninie, zwanej ży- 
ciem, koniooznie muszą się znajdo- 

EL wać pierwiastki nierozumu, dla- 
czego ich wytwórcami nio są jacyś osobni 
ludzie, wyłącznie do tego zdolni i przo- 
znaczonił Wszalkżo wyspecyalizowaliśmy 
Rię nadzwyczajnie: jodni z nas robiq tyl- 
ko lepki do szpilek, drudzy — fiszbiny do 
gorsotów, inni zajmują się Platonom albo 
potażem, u głupstwa i obrzydliwości mn- 
simy popalniac wszyscy lub prawio wszy- 
scy. Widocznie jest to coś podobnego, 
jak małżeństwo albo ospa. Wielku azko- 
da. Znam np. pawnego lokarza, który 
wyświadcza cenne usługi nietylko cho- 
rym, ale i zdrowym, a jednoczośnie 
z takim zupałem zaleca lIndziom plywa- 
nie w błocie, jak gdyby una było naj- 
czystazn kąpiolą. Znam adwokata, który 
posiada dużo rozumu, uczciwości i do- 
brych chęci, pomimo to czuje symputyę do 


półgłówków, głoszących, że dwoje oczu 
dla człowieka za dużo i żo jedno należy 
wylunić, a przynajmniej zalepić, żeby nie 
patrzyło. Znam azezorogo damokratę, któ- 

ataje zawaze w brudnym i robaczywym 
hotelu dlatego, że go tam slnżba tytułuje: 
„jaśnie panem.“ To opodatkowania ludzi 
mądrych na rzecz głupstwa, n uczciwych 
na rzecz nieprawości jest okrutnym żar= 
tem natury, która mogla byla go nam o- 
szezędzió. 

Kiedy w Szkole Glownoj studyowaliś- 
my historyę rzymską zo znakomitego 
dzieła Mommsońa, nikt z nas zupewno 
nio przypuszczał, że zn lat dwedziościa 
będziemy myśleli i mówili o tym wielkim 
hadaczn, jak o Pindterze lub pacholkn 
dziennikarskim, pisującym oszezoratwa 
polityozno po kilka fenigów od wiorsżm. 
Zo awoją olbrzymią wiedzą i pracowito- 
ściq, z potężnym talentem wakrzeazaniu 
i ożywianiw wiolkich postaci klusycznych, 
u olśniewającom światłom, jakie swym 
bystrym i krytycznym umyslom rzucuł 
w ciemnię odlogłego czasu, wydawał on 
się nam kolosem i czarodziejem nanki, 
Gdy Dziokoński przetlomaczył jogo deiu- 
lo na język polski i nprzystępnił je nawet 
tym, którzy nie znali niemiockiego, za- 
przestaliśmy prawio neząszezać na pro- 
leknye Plobunskiego i zatopiliśmy się 
w Mommsonio. Niektórzy uczyli aig ca- 
lych rozdziałów na pamięć, Bo rzeczywi- 
ście była to książka wspaniała, epokowa, 
n ponioważ nasza alcromna orudycya stu- 
doncka nie pozwolila nem w niej do- 
strzadz tondencyj ności, przokuwującej ca- 
ła dzieje Rzymu na piedostał dla Cezara, 
więc przyputrywaliśmy się calej galeryi 
posągów, wykutych przez rzeżbitrza-h1- 
storykn, z niemym znchwytom, Wiadomo, 
żo prawie wszyscy gimnazińci, przyraj- 
mniej u nas, nienawidzą Rzymian, Wielu 
zapowno z czytelników moich przypomi- 
na sobie glęhokia wzruszenia, dozrawana 
przy nezonin aię lekeyi o bitwie pod Za- 
my lub Pydną, uwielbienia dla Hanibala 
lub Groków, odrazy do Boipiona lub żalu 
do Porsensza; zo wspomnioniami tych u- 
czuć zusiodliśmy na lawco uniwoeraytuc- 
kiej. Wprawdzie tu Mommsen ich nie 
przorobił, nio nauczył nas kochać Rzy- 
mian, ało nauczył podziwiać ich rozum, 
charakter, nieugiętą wolę i zdolność je- 
dnostok do poswięcania aig dla dobra o- 
gulu. Przeprowadził on przed naszą myślą 
postacie surowe, czasom okrutne, prawie 
zawazo dokonywająca gwałtów, ale impo- 
nujące swg poteg. Młodzież nie pozna, 
historyi z tym chłodem duszy, z jukim po- 
znajo mineralogią lub algobrę, Wkldada 
ona w nią nietylko awój umye), ale i sør- 
ce. Bo człowiek zanim później rozmiłuja 
się wo wazcohówiecie, w jogo prawach 
i urokneb, wprzódy rozmiłowywa się 
w ludziach. Stąd też nanczyciele dziejów 
wywierają na niego najpiorwszy i glębo- 
ki wpływ. Z Mommsecnom przeżyliśmy 
równiaż cały okrea ruzwoju dachowego, 
tem pamiętniejszy, żo nutor Historyi rzym- 
sktej nia był jedynie mistrzem szkolnym, 
którego wielkość kurczy się w oczach lu- 
dzi dojrzujszych, looz mistrzem, trzyma- 
jącym borło w swej nauco. 

1laż w tem maleńkiam sorcen i krótkiecm 
życin czlowieka snuje się trugedyj! Musi 
on ciągla nionuwiazieć a pragnie ciągle 
kochać. I ozy nio jest jedną z bolośniej- 
szych igraszak losu, żo ton aum Momm- 
son, który nas uczył w młodości, któ- 
remn zawdzięczamy tylo cennej wio- 
dzy i tylo niezapomnianych uczać, stajo 
przed nami z bialą głowy aturcu jako 
krzywdzioiel moralny 1 zmusza do ostrego 
siydu? Zaiste, gdyby byla jakaś moc, zdol- 
na powstrzymać wielkich badaczów, ka- 
planów nauki od mieszania się w pospoli- 
to zatargi intorosów, walki unmiętności 
i mutactwa polityczno, nuleżaloby ją sto- 
sownó względem wszystkich. Bo prawie 
zawsze, kiedy znakomity uczony wyjdzia 
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na jarmark lub polo starć życia prakty- 
crnego, powie niodorzeczność i wplączo 
się w przykrą burdę, w której mn prze- 
ciwnicy zodrą wieniec z głowy i poturbn- 
ja jak najswyklejszogo awanturnika. Ta- 
ka wlaśnie przygoda apotkala Momm- 
SOÓDR, 

Pobudzony walk między Słowianami 
i Niemcami w Anstryi ogłosił on list pu- 
bliezny, w którym odsądza piorwszych od 
zasług w rozwoju kultury, a ostatnich za- 
chęca do energicznaj obrony swego uprzy- 
wilejowanego stanowiska, Trudno wyma- 
gać, ażeby ngodzoni tym piorunom pod- 
dali się z pokorą niosprawiodliwamn wy- 
rokowi dlatego tylko, ża on apadt na nich 
zwysoka, Mommsen ma prawo do slawy, 
alo Qzesi mają prawo do życia Odmuwia 
on im tego prawa w imię uioszczęsnej 
„kultury,* którą Niemcy zwykli napra- 
wiodliwiać wszystkie swo zabory, gwalty 
i protensya nawet wtody, gdy z ogólnego 
jej rachunku przypada na nich bardzo 
maly udział. Tak np. zo szczególnom upo- 
dobuniem używają tej pioczęci polity- 
cznej Prnsacy, chociaż naród ton pojawił 
się w dziejach bardzo późno i na klęcz- 
kuch wyżebrywał niepodleglo iatnienio 
u tych, których dziś gnębi z pychą sta- 
xogo putryareby eywilieseyi.  Dotych- 
eran pozosta] on kulturalnio bardzo jato- 
wym, a jożeli w jego życiu nowoczosnem 
rol Bię liczny zustęp wialkich budaczów 
i artystów, to znaczna iol część naloży 
do nubytków dorobkiowicza, ściągająco- 
go najlapszo aily z innych plemion gor- 
mańskieh, Właściwa ojczyzna krzyżaków 
i juukrów rodzi synów bardzo hardych 
i uupastniczych, alo przeważ 


hiùi do tak zwanej partyi postępowoj, 
która stulo i zawzięcie walczyła « urosz- 
<sochiumi klas wyższych. I wluśnio tę sa- 


ma protonsyę, którą przez cale życio 
zwalcza) w swoim kraju, przerzuca jako 
swięto podło do invego. Skoro jnukier 
pruski mówi: równość woboo prawa i ko- 
rzyéci spolecznych jest niesprawiedliwo- 
ścią; puństwo powinno nas posadzić przy 
suto zustawionym stole, a inno warstwy 
ludnośc adosłuć do kuchni; ho kiedy nasi 
przodkowie pracowali nad jego potęgą, 
mioszezanie i chłopi myśleli tylko o awo- 
ich brzuchach; my byliśmy jogo nasio- 
mem, u oni miorzwq 1 gruntom; obecna 
kultura jest naszem dziolom, a nie ich — 
jożeli junkior tak mówi, czyż on nio 
powtarza logiki Mommsona, zastosowa- 
noj do Słowian i Niemeów? Uzyż ów po- 
stępowiece parlumontarny nie uważa Ozu- 
«chów, Błowieńców, Polaków zu chłopów, 
któray winni wioczyste poslnszeńatwo pa- 
nom, arystokratom kultury, Gormknom? 

Prasa czesko-polska skulakowala zna- 
komitego dziejopisarza, prof. Baltzer zo 
Lwowa dal mu lokcyg bistoryi; co do 
manio nia myślę ani go znioważuć, ani n- 
czyć, tylko wyrażę azezory żal nad wido- 
kiem sędziwego budacza, któremu na- 
miętność zamroczyla umysł, który nad 
grobom plunął w przewodnią gwiazdę 
swego życia i rzucił swe szinowana imię 
w karczamną wrzawę sojmujqcych łobu- 
zów wiedeńskich. Trzoba nia mieć litości 
nad sobą, ażeby, będąc Mommsonom, ata- 
nné obok Wolffow i Sohónererów, ktorzy 
walczą o hegemonię niemiecki, lomotem 
pulpitów, świstem gwizdawok i bluzga- 
niem wymysłów, którzy wchodzą do pur- 
lamentu z przyprawionomi brodami, a wy- 
chodzą wyciqgani za kark przez wożnych 
i żałniorzy. Jakie miejscn w tej zgrai mo- 
žo być dla Mommsena? Po którejkolwiek 
stronie w walco politycznej znajduje się 
słuszność, nie mu jej z pewnością śród 


nieponiów i haltajów, chociażby oni ze 
spienionych i brudnych nst wyrzucali naj- 
szczytniejszą ideę. To, co w unstrynekioj 
Radzie państwa gotowało się tak gwał- 
townie, nia było kulturą niemiecką, alo 
jej pomyjami, watrętnomi dla kazdego 
cywilizowanego człowieka. I pod katłam 
z taką zawartością największy z żyjących 
badaczów świata klasycznogo rozdmuchi- 
wał ogień? Prawie niopodobna tomn n- 
wiorzyć.. A czom sobie wytłomnczyć? 
Chyba tom tylko, że w łonie Germanii, 
zawsze sklonnej de uprawniunia siły, na- 
gromudziło się wiolo miazmatów moral- 
nych, któro zatruwają najtęższe umysły 
i wywołują w nich gorącakę niazdrowych 
pożysłań. Być dobrym obywatelom, pa- 
tryotą, znaczy tam dzis tylo, 00 byd dra- 
piożnikiom politycznym, nionasyconym, 
duszącym każda słabsze atworzonio nio- 
tylko dla nasyconia głodu, alo także dla 
okazania swej mooy. W toj atmosforze 
sobkostwa, pychy, chorobliwego głodu 
szlachetne jednostki ulbo się dnszą, albo 
aq tak oslabionu, że nie mogą głosu wy- 
dobyś. Może dawnioj. gdy był mlodszym 
i na takie wplywy odporniejszym, Momm- 
son nio nloglby im; dziś w starości, w któ- 
rej zwykle popędy ogoistyczne z dna du- 
azy na joj wiorzch wypływają, usluchał 
ich głosu. Alo jak nikt nie burzy pałacu 
dlatego, 20 w nim są szeznry, tak an- 
mo nio należy odsądzać od cezoi i wiary 
Mommscens dlatago, ża do dzikich gwizdań 
ipisśni bandytyzmn wiedeńskiego doro- 
bił poważny akompaniament, Głos jego 
nio wywrze żadnogo wpływu ani na przo- 
biog walki slowisńsko-niemiockioj, ani 
na joj wynik, przebrzmi on wraz z wrza- 
akami Wolffów i Schonororów boz echu 
w historyi; pozostaną w nioj tylko Slo- 
wianio, Niemcy i — działa Mommsena. 


Pose? Prawdy. 
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Prawo zaludnienia w dzikości, — Nowa Tłolandya 
dostarcza zasady, rządzącej wzrostem lndności pod- 
czas dzikości. — Dzieciobójstwo i jego charakter.— 
Dzika antropotachnika, — Zaludoienie w dzikości 
atoi prawie na stalym poziomie, — Wnioski, 

ZY tudys nad ludami piorwotnymi 
fj doprowadziły mnie do wnioska, 

Bie każdy okros rozwojn apołocz- 
nego posiada właściwe sobio prawo wzro- 
stu zaludnienia, którego niopudobna przo- 
widzieć w sposób apriorystyczny. Tylko 
dokładna znajomośó faktów zdoła nam 
odeyfrować zasady, które w tej sprawie 
rzylziły rodem ludzkim. Są okrosy, w któ- 
rych niepłodny kobiotą pogurdzuno; ist- 
nioją natomiast inno, gdy ograniczona 
płodność uchodziła ma zaletę. Nia będę 
wdawał się w charaktorystykg oddzial- 
nych okresów apolecznych i zatrzymam 
wię jedynie ned wzrostom liczby plomień- 
ców podczas stanu dzikości. Wybralom 
w tym celu Australczyków, szezop, który 
mojem zdaniem jedynie nadajo się w chwi- 
li obecnej do tego rodzaju rozważań. Inna 
grupy dzikio są albo zgoła niezbadane, 
albo też znajdują się w warunkach tak 
wyjątkowych, iż nio pozwalają na żadna 
wnioski rozloglojsze. A nawet Anstralczy- 
ków naloży traktować z możliwą ostro- 
znością. Najazd onropojski tulk podkopał 
prastare waranki bytu, tulk zmienił nie- 
tylko otoczenie martwe, w któram szczep 
ów przebywsł, loca nadto oddziałuł na 
czynności fizyologiozne, iż mioszkańoy N. 
ITolundyi, bądź co bądż, nie są tom, czom 
byli ich przodkowie. Plemiona lądu ko- 


palnego wymiereją, przyczom dojrzale po- 
kolonia stawiają statoczniejszy opór, niż 
dzieci, Tem to można wytłomaczyć fakty, 
że w plemioniu np. Narrinyjerów na 511 
osób istniało w r. 1884 tylko 132 dzioci, 20 
w innych stosunki przedstawiają się je- 
azezo niekorzyatniej, 

Niodostateczność pokarmu, dostarczane- 
go przoz przyrodę, której ezławiok jenzcza 
nio zmusił do wydawania płodów roślin- 
nych i zwiorzęcych w pownym przez nie- 
go wskazanym punkoio, stanowi wielką 
przeszkodę dla wzrostu zaludnionia. Ktoś 
obliczył, iż gdzia pasterstwo duje utrzy- 
munio jednej osobie, tam rolnictwo może 
wyży wić 20—30 osób, żo wreszcie pastor- 
stwo jost 20 ruzy wydajniejszo, m2 my- 
śliwatwo i rybołówstwo, Naturalnio cy- 
from tym nie można ufać, bo każdy zaką- 
tok globu przedstawia zgoła odmienno 
stosunki, ale bądź co bądź dują one powne 
przybliżone pojęcie o trndności znalezie- 
nia pokarmu podezaa dzikości, To też 
czło wiek ówczesny usiłuje nałożyć hamul- 
co na wzrost zaludnieniu. Zrosztą w tym 
samym kicrnnku działają joszcze inna 
przyczyny. W tym okresia ani hodowla 
zwierząt, nni nprawa roślin nio są znano, 
matka nie posiada więc pożywienia, któ- 
re mogloby zastąpić niemo wlęciu jej mla- 
ko. Musi ona karmić je własaą piarsią jak 
najdłażej, nieraz po lat trzy i nawet pięć, 
edno dzioeko nie zostania nale- 
życio odchowane, w rodzinie nioma miaj= 
aca na następne. Nadto matka musi nosić 
dziecko na własnym karku, zanim nia na- 
bierze ono sił do towarzyszenia groma- 
dzio w joj nionstującem koczowaniu 
z miojsca na miejsco. I znowu ta okolicz- 
ność każo Australeo poświęcać dziecko, 
które przyszło na świat nio w porę, tj. pó 
ki poprzeńnia potrzebuje jaszezo troskli- 
wości matczynoj. 

Dzieciobójstwo jest wiolką zasadą bytu 
dzikiego. O tom wiedsiano oddawna i pra- 
wde tę uwzględniono w pracach, poświę- 
conych przedstawieniu kultury piorwo- 
tnej, Ale wszólkia wywody nie daly nale- 
żytogo wyobrażonia o rozmiarach stoso- 
wania tej zasady w życiu. Zdaje się, ma- 
teryuł, zabrany przeze mnie *), pa raz 
piorwszy usiłuja rzucić światło na ton ob- 
jaw bytu piorwotnego i ująć go w cyfry 
statystyczne. A wielu faktów przytoczę 
kilka wymowmojszych. 

W plemionin Dyjerów mordowano 30% 
wszystkich niomowląt, przychodzących 
na świat, Zwłaszcza dzieci piorworodno 
były niouniknienie skazano na zagładą: 
kobiety wychodziły za mąż w wieka lat 
dziewięciu, zostawały matkami, mając 
lut 13—14. Potomstwo, zrodzone w tak 
wozosnym wieko, odznaczało się wątłą 
budową i doświadczenia wiekowa waka- 
znło plamioniu, 20 nie należy pozostawiać 
takich niemowląt przy życiu, Mordowano 
w dalszym ciągu wszystkie niomowlęta 
słabe i chore. Niektóre z kobiet przyzna- 
waly się otwarcie Gasonowi, iż w ten spo- 
sób usunęły ze świata dwoje i nawet 
czworo wlasnych dzieci. 

O innem plomieniu czytamy u Qurra: 
„Wobes powszechnego stosowaniu dzio- 
ciobójstwa, trudno oznaczyć, ile dzieci po- 
jodyncza kobieta wydaje na świat. Prze- 
ciętna liczba porodów prawdopodobnie 
nie przokrucza pięciu. W pewnym spo- 
cyalnym przypadku, który zbadałom, ist- 
niał 16-letni przeciąg czasu pomiędzy wy- 
daniem na świat najstarszego a naj młod- 
szego dziocka. Matki usuwają dzioci ze 
świata, ażeby nia ponosić trudu karmie- 
nia ioh. Nioktóre z nich bez ogródki przy- 
znawały się, iż zamordowały kilkoro nio- 
mowiąt. Zwyczaj ton posiada za aob% 
wszelkia pozory starożytności.* 

Co do Narrinyjerów, „z ręki matek gi- 
nie połowa dzieci." Taplin, który studyo- 


*) Praca niniejsza jest streszczeniem obszernicj- 
szej, jeszcze nio skończanej. 
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wał to plemię, znał kilka matok, któro 
zamordowały po dwojo i troje dzieci, Za- 
bijano każde niemowlę, które przyszło 
na świat, zanim inne zośtuło odchowane; 
robiono to samo z kulekami i bliźniętami, 
oraz z dziećmi, urodzonemi, zanim matka 
weszła w związki indywidnalna malżcń- 
skia, 

Zebralem osiem spostrzeżeń, podują- 
oych cyfrę potomstwa, miowunogo przez 
Anstrulkę, Tylko jedno z nicb mówi, żo 
kobiota wydaje na świat ośmioro dzioci; 
dwa wspominają o przeciętnoj liczbia pię- 
ciorgx, inne podają, liczbę trojga, przy- 
czem mektóro robią wyrażną uwagę, iż 
jest to cyfra najwyższa, W danych tych 
panujo pewna rozbieżność, którq przecież 
można lutwo wytlomaczyć popiorwszo 
tom, żo odmienne zwyczuja istnieją w każ- 
dem piemienin i 20 są nawot grupy, zro- 
sztą bardzo nioliczne, zupelnie nicznująco 
dziociobójstwu; powtóro, iż jedni pisurzo 
podają liczbę urodzonych potomków, inni 
ras tylko tych, których pozostawiono przy 
życiu. Fakty to wymownieświadczą 0 roz- 
miarach dziociobójstwa oraz o akotkach, 
które taki zwyczij musiał wywierać na 
warost lodności, Ziceikinder-system, tul 
rozwijający się wśród pownych warstw 
Burcpy środkowej, stanowił poniekąd 
wielką zasadą bytu pierwotnego, w da- 
nym razio austrulskicgo. Bio: cytrę, 
najczęścioj podawaną, mianowicie troje 
dzioci, musimy wywmoskować, iż plemię 
zaledwia zdolało z pokoloniu do pokolo- 
niu podtrzymać swój dotychczasowy po- 
ziom. Nio trzobu bowiem zapominać, iż 
śmiortelność naturalna robilu jęszeze zna- 
ceno szezarby w mlodoj generacyi, pra 
znaczónoj do wyrośnięcia i zajęcia mio 
sca przodków. Zarazy i głód dziosiątko* 
waly zastępy dzioci, mających utewnlić 
byt plomienny, Posiadam pod rek notat- 
kę, dotyczącą plemieniu Birrin. Ojezyzna 
togo narodu wa nawiodzuni przez 
straszne posuchy, znależć pożywionie by- 
ło wtody niezmiornio ciężko i trzoba bylo 
zabijać dzieci, użoby utrzymać przy życiu 
starsze pokolenio. Podczus posuchy w lu 
tach 1876—77 plemię to pożurło wszyst- 
kio dzieci. 

Plemiona, zamieszkująca N., Toland 
ograniczały przyrost zalndnienis je 
za pośrednietwom innych środków, 
vzo żródlowi, zajmujący się opisom grup, 
żyjących w środkowych terytoryzch tego 
lądu, powszechnie zaznuczują, istnionio 
pewnego osobliwego zwyczaju, słynjcega 
pod nazwy terrible vite — „atrnszny oby- 
czuj.* Obrzezanie szczególnego rodzaju 
uniomożliwialo mężczyzmo miewanie po- 
tomatwa, chociaż nio przoszkudzuło mu 
być małżonkiem i spolniać obowiqzki ata- 
nu małżeńskiego, Wyro piorwszy zwrócił 
uwagą na ten obrzęd i wskuzuwszy intnió= 
nie jogo w pownych punktach N. Holun= 
dyi, usilowal wytlomaczyć rodowód. 
„Zwyczaj ton — pisze on — dziwny i njo- 
wyjdśniony, musi bardzo silnio oddziuły- 
waó na wzrost ludności i powstrzymywać 
go. Jogo istnienia możo winniśmy uwa- 
żać za dziwne zrządzonie opatrzności, je- 
éli woźmiomy pod uwagę pusty 1 jałowy 
charakter okolicy, którą ludy to zamiesz- 
kują.* W podobny sposób odzywa się tak- 
że Curr: „Nio wątpię — powiada on — ża 
istotnem zadaniem strasznego obrzędu 
jest zniszozonio zdolności rozpłodczej męż- 
ozyzny. Mówiono mi, iż plomię, pragnąc 
pozostawić nustępców po sobie, dokony- 
wa oporaczi nie na wszystkich eblopeach. 
Za pomocą togo środku mogiy oni dowol- 
nie regulować rozmiary plemieniu i gdy 
wojna lub mory zmniejszą ludność, po u- 
pływie jednego pokoloniu doprowadzić ja 
do dawnej sily.“ Žo „straszny obrządek“ 
ma na celu ograniezenie liczby żołądków 
w plemieniu, o tem świadczą fakty bar- 
dzo licane. Nadto powyższemu zwyczaja- 
wi towarzyszą jeszcza inna oporacyo, do- 
kony wane nad kobietami i uniemożliwie- 


jace im wydawanio na świat potomków. 
Mimowoli nasuwa sią pytanie: czy plo- 
mię, poddując ehłopców i nioktóro dziow- 
Częta kalectwu, kiornje się jakiomiś zasa- 
dumi przy wyborze jednych i drugich. 
O ile możne wnioskownć zo szczuplych 
i nio zawsze wiarogodnych danych, trzo- 
ba przypuścić, iż istotnie tuk się dzieje 
i 20 mamy w danym wypadku ib ezynio- 
nia zo stoaowaniom auntropotochniki, d- 
żqcoj do umożliwionia tylko tym, którzy 
dują rękojmię sily i zdrowia, szans pozo- 
stawionia potomstwa i przekazania przy- 
miotów ciala dalszym pokoleniom. Mu 
Gillivray oglądal kobiotę, którą po idano 
owurotomii, „Była glocha od urodzoniu, 
ziomkowio więv dokonali aporacyj, ażoby 
nio mogla rodzić głuchych dzioci.* W tym 
sumym aclu mordują powszochnia dzieci 
pierworodna, zrodzono przoz matkę, zwy- 
kle niedojrzułą jeszcze fizycznio, takie 
niemowlętu odznaczają się bowiem po- 
wszochnie wątlom złrowiom, W wiólu 
plemionach dopioro kobiety trzydziestole 
tnie mogą pozostawiać potomków, dzieci, 
zrodzone przed tym wiekiom, bywają ay- 
stematycznie zgładzane. Co do mężczyzn, 
procent osób, których nio poddano „stra- 
sanoj oporucyi,* jest w płomieniu bardzo 
nieznaczny. Ktoś na trzysta znalnzi tylko 
dwórh czy trzoch, posiadających zdolność 
zaplodnionia kobiety, za to jodon 2 tych 
uprzywiłojowanych posindni 6'/, stóp wy- 
sokosci i był najurodziwszym olkazom plo- 
mionin. Natomiast okwloczonych tubylcy 
nagradzają możliwymi zaszozytami, Tyl- 
ko ton, kto przeszedł „strwszny obrzą: 
dek," uchodzi u Dyjerów zu „skończo* 
nego i doskonalego mężczyznę,” tuk 1% 
„inni wypowiadają głośno żal, ia nio si 
w ton sposób nsznaczoni” j zazdroszczą 
obrzczanym. „Oi ostului mają, piorwazo 
miojsca na wielkich zborach plomionnych, 
84 tam kiorownikami tańców i mistrzami 
uroczystości,” 
Mieszkuńoy N. Holandyi rozmaitym: 
sposobami usiłują więc powstrzymać 
prost zaludmoniw i uniamożliwio roz 
dżwięk pomiędzy liczbą żalądków do na- 
kaurmioniu a źródłami pożywioniu. Zu po- 
mocą strasznego obrzędu mog opi ponio- 
kąd w sposób dowolny rogułowauć wzrost 
lezby plemieńców. Źroszty ton środal, 
woboe istnienia bezladu podczas sobótak 
plemiennych, nio możo wywierać zbyt 
wielkiego wpływu, apolnia on raczoj tylko 
inna zadanie, manowicio nio pozwala wq. 
tłym mężczyznom przoknzywnó swoich 
wad dzieciom. Działa on tylko o tyle nu 
powstrzymanie przyrostu ludności, o ile 
radu plemionnu, wyznaczająca pary do- 
rywczych małżonków na zborach plo- 
miannych, nie pozwala kobietom pomżej 
pownogo wieku obcować z nioobrzezany- 
mi mężczyznami, Natomiast dzieciobój- 
stwa atunowi istotnie potężną dźwignię, 
rozstrzygający o liczebności plomienia 
w szorogu pukoleń. Zuznaczyliśimy już, ża 
skutkiom rozlogłego stosowania tego zwy- 
czaju cyfra plomieńców zaladwio utrzy- 
muje się na dawnym poziomia i nio uloga 
najmniejszej wątpliwości, iż josli do tego 
środku dolączą wpływ swój joszeze inno 
czynniki, np. mór, nuówczas plemię 
mniejsza się, A tymczusom wzrost licz- 
by osób, wchodzących w aklud pawnej 
więzi apałecznej, jost jednym z najwa- 
śnicjszych warunków jej dalszego postę- 
powogo rozwojn: tylko wtody plomię mo- 
žo rozszórzyć się pó za obszary doty chcza- 
sowo, wzmocnić powagę awoją wáród sių- 
siudów i atać się ośrodkiom dalszej owolu- 
cyi. Droga postępu więc byla utrudniona 
w Australii i tylko wyjątkowo grupy, 
przebywające wsrod szezogolnio sprzyja- 
jących okoliczności, mogły wkroczyć na 
nią. Ale i one nie mogly bozkarnie wyła- 
mać się z pod jarzma stosunków, właści- 
wych bytowi dzikiemu. Wszelka przewyż- 
ka po nad pewną normę zmuszala plemię 
do rozujścia się w dalsza okolica, tu zaś 


w N. Iolandyi byly zajęte. Wlaśnia ta o- 
statnia okoliczność spruwila. i4 dziecio- 
bójstwo w Australii przybrala taki ostry 
| charakter. 

Nasuwa się pytanie, o ilo wzory, ze- 
ezorpnięte z lądu kopalnego, mopa slużyć 
za skalę powszechnął Niektórzy otnogru- 
fowie wypowiadają zdanie, iż byt Anstral- 
czyków i innych dzikich obocnych jost 
pozostałością po tego sumogo rodzaju atn- 
aunkuch, właściwych niegdyś ealamu glu- 
bowi. Zdanio to trzeba przyj mowaw z po- 
wng oględnością. Już to jedno, iż iane o- 
kolice z biegiem czasu przeszły do wyż- 
szogo poziomu kultury, świudozy, iż w Ãu- 
strulii istniuły wyjątkowo warunLi i żo 
w dulszym ciągu nie moglo to nie pozo- 
stać boz wpływa i na inno strony życia, 
Co do nas, nio wubamy się ani chwili 
wypowiadzień pogląd, iż pierwotny byt 
dziki różnił się bardzo od stunu obceny ch 
ludów dzikich i że instytucyo tych osta- 
tnich, mając większy przociąj czasu do 
rozwoju, ukaztaitowały się nieco inaczoj. 
OUmłowiek, w miarę rozmnażania swego, 
rozchodził się wszurz i wzdłuż globu, pó- 
ki go nie zaludnil. Pewne grupy, znalazł- 
szy sią jak Nowoholandczycy, w bardzo 
niosprzyjsjących warunkach, nie wyszly 
za awogo stanu i rozwinęły powno urzą- 
dzonia, tylko zaczytkowa właściwa okro- 
aowi pierwotnomu. W liezbia ich między 
innomi postawilibyśmy mioktóro zasady 
dzieciobójstwu, oraz zwyczujo aniropo= 
techniczne, nsilująco powstrzymać wzrósł 
plomionik przoz rogulowunia związków 
malżenskich bozładnych i nadująco tylko 
nioktórym mężczyzuom możność : aplo= 
dnionia kobioty. 


L. Krzywicki, 
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ra zawszo josy przejawom zado- 

wolonoj ambiayi, nio jost tylko 
skutkiom wspólistajonia w nim dwóch ty- 
pów rasowych, samotnogo drupiożcy i sta- 
dnogo poozeiwon, A paniewnż pierwszy ma 
zawszo pierwszeństwo przed drugim w sa- 
pasach, które między soby toczą, mielibyś- 
my w ten sposób dowód posrodni wyższo- 
śei nntropologicznej pierwszego. 

Kto wie, czy „slo“ i „dobro* sum anie, 
które każdy z nus posiada w wiąkszyme 
Inb mniejszym stopniu, nio #najdsio kio- 
dyg objasnionia czystu antropologicanogo 
w rysioh zasadniczych tych ras, któ.e na 
wytworzenia nas się zlożyły. Nie chcemy 
tom powiedzieó, aby zly czlowiek był 
w nas zawsze wyższym biologi i 
dobrego, Tak czlowiek stadny jest wyż- 
szym biologicznie od aamotuogo Iwa. Ma- 
p więc byś i typy pod-ludzkia samotno, 

tóra się joszozo śrótl nas tulają. Ale ioh 
niższość odrazu jost widoczny z zakresu 
ich umyslowości. 

Natomiast wyższość umysłowa Mofistu 
nad Fuustota jast oazywistą: pie. wszy gra 
w życiu drugiego rolę losu. A jożeli 4 cza- 
som Faust wydobywa się z pod wladzy 
Mofistu, to tylko dlatogo, iż ton ostati się 
starzeje, iż cisnienia spoleczna wydusiło 
z Goothago całą jago złość. To skupionie 
wyżazej enargii, któro pozwalało mu uno- 
sió sig nad tłumem i spoglądać nań so 
śmiochom, jak na stado baranów, społe- 
czehstwo swym naciskiom zamieniło na 

i piękna dzielu, z samego zaś Mofiata zrobi- 
1 ło turą rudorę, która już pomieścić sią 
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mogla śród tlamu i wówezus pozostał nn 
plaen sam tylko Faust, 

W grunoio rzeczy sprawa przedstawia 
się tak: każdy gatunek, rozwijający się 
społecznie, musi na pewnym stopniu tego 
rozwoju zatrzymać się pad względem bio- 
logicznym, gdyż tępi jednostki, któroby 
mogly wydać gatunok wyższy. Jodnostki 
to stają się sumotne i zla. Zaczyna sią 
walka pomiędzy niemi a tlrmom, walka, 
która w gruncie rzeczy jest kooperacyq. 
A miunowicia, walka tu ma na colu za- 
mienić wyższą energię biologiczną tych 
jodnosok nu anergię psychiczną, która 
dokonywa syntezy apołacznoj, wyrużają- 
cej się w czynach, w ntworach poczya, 
nauli, sztuki. Ale ayntozy tej goninsz do- 
konywaó może tylko dopóty, dopóki w nim 
jest jeszcze pawna wyższość biologiczna, 
która jęst alu tłrmn „ziością.*  Dotypl też 
trwa walka tlumu przeciw goniuszowi, 
Gdy naroszcie cala jego wyższość biolo- 
giczna zamieni się na dzieła, gdy wszyst- 
kio jogo siły zostaną wyczorpano i stora- 
no, on atajo się dojrzałym dła pożycia 
społecznego, gdyż miozom już od innych 
członków tłumu się nie różni, już jest 
„dobry.* 

Proces twórczości trwa więa tylko do- 
póty, dopóki goninsz jast „zly.* To nam. 
objaśnin wrzokomq sprzecznosó, która 
xwyklo.zustannwiw w goniuszu: wyrzucają 
mi wszyscy, iż, będąc ogoistą, tu pię- 
knie umie malowuó uczucia sympatyi 
i moralności, Z pnaktu widzenia naszaj 
teoryj gpruwu jost jasną: nawot syntezy mo- 
rulnej” «ltruistycznoj mogą dokonywać 
tylko m „żli* i o tyle tylko, o ile są jo- 
szcze źli, To uczucia dobroci i sympatyi, 
wytworzone przoz tlum, są dla goninsza 
gliną, któroj tylko on może naduć lształt 
olreślony. Alo on powinion nad niemi 
panować, nie za4 im się poddawano! Go- 
niumz, w jakiojkolwiok dziedzinie aig 
przo wia, powinion pozostać zimny, jak 
glia,  mezaj traci sw milę twórczą. I tea- 
cj. „echybnie i stajo się przodmiotem 
ucz /yolócznych, nad którami poprze- 
dnio panował, w miarę tego, jak sily ato- 
runo zostają przez życie. To samo powio- 
dzied można nietylko o dobroci, locz 
io pięknie. Voghe zarzuca geniuszom, iż 
ag jak lnatro, w którom odbija się dobro 
1 piękno, ule oni sami niomi nie są. Kra- 
aiński ten sam zarzut czyni poetom. Ot 
na tej włkśnio naturzo eguistycznoj i nic- 
poruszonej pologa istota peninsza. Tukim 
wiaśnio był Goetla. Ci krytycy, co doma- 
gaja się dobroci goniusza, zuisto nia wi 
dzą, co czynią: dobroć jost to obrzęklość 
mięśni, któru z pięknej niogdyś, jak po- 
ag dziewicy, czyni z czasom opusły nio- 
wiastę. Wiemy, iż jest tu procoą mozbę- 
dny, z pod którogo nikt wylamaóć się ma 
może, ale nie miejmy dziecinnych zachcoń! 

Bzezęśliwy jast ganiusz, który w minrę 
razwojn, pod ciśnianiom stadu, zamionia 
culq swiy „złość* na piękno dzialw i powoli 
zbliża się do portu dobroci; alo nie chciaj- 
my odwrócić togo porządku, nie choiojmy, 
uby surowa harmonia linij Apollina na- 
ruszoni, zostala zadnom przotlnszczeniem, 
poświęćmy mu wszelkich Maryuszów: 
miech ich odziera ze akóry. 

Twórcq więc w Goothem był, zdaniem 
naszem, Mofisto a nie Fanat, Tan ostatni 
jest raczoj naturą biorną i społeczną, tam- 
ten czynną i ambitni, Nie chcemy przez 
to bymajmnioj powiedzieć, iż Faust nio 
posiada wcale gonialności. Jost to pojęcia 
względne. Każdy gatunok jest dla awago 
poprzednika ganialnym: nictylko człowiek 
dla małpy, ule kot dla myszy, Kużdy 
wszakże gatunok, w miarę swego rozwo- 
ju spolecznego, zamienia caly swą możo- 
bną enctgię na czynną, tj. traci wi go- 
nialność i ona koncontrujo się już tylka 
w kilku odrębnych jodnostkach, samo- 
tnych, które swoją drogą z czasam ulegną 
tejże owolucyi, tj. skupin się pod parciem 
warunków w społeczeństwa i zamienią 


caly swą silę twórczą na formy społaczne. 
Gatunek już nspołaczniony może więc jo- 
azezo w znacznym stopniu posiudić go- 
nialność, ale ona dąży, w miarę postępu, 
do zanikn, Tak Frunenzi już sy u krosu 
wszystkiech swych możebnych onorgij. 

W tym duchu powioilsiad można, iż ta- 
ki Hnust, natura społeoznu, znajduje się 
joszeza w pośrodku swej karyory, an mo- 
20 ma jeszeze coś do powiedzenia, alo 
wiąkszość rzoczy w nim ukrytych już z0- 
stala wypowiodzianu, Jogo  sontyman- 
talizm w znacznym stopniu musi być 
bezpidnym, jego twórczość — naslado- 
wnietwem, Gdy natomiast Mefisto przod- 
stawia tę silę wrogą, która odczopiła 
się od atada, bo w niom pjomieszczo: 
nia godnego swych sił znależó nio mo- 
gla, silę o tyle wyżazą, iż to, co dla 
stada jost przedmiotem poważnych roz- 
myślnń, dla niego jost przodmiotom àmie- 
chu. Jost to punkt, przedstawiający sku- 
pionie nowej enorgii możobnoj, która do- 
pioro w przyszłości sig voawinia w nowo 
plody spoleczne, alo rasa Mofistu oczywi: 
cio graó będzie rolę wodzwi zapładniu- 
cza wobee miękioj, kobiocoj i biornoj ra- 
ay Fausta, któru już rwczój wzdycha 
i marzyć, niż żyć i czynić jest zdolna. Mo- 
fisto mnsi być ogłoszony przoz stado Fau- 
stów za infumisu, nikczomnika i wypo- 
dzony procz zo stada, jeżeli ono jost doso 
liezno 1 silne. Alo pogarda atada niczego 
nie dowodzi, u zimny, sarkastyozny śmiech 
Moństa jost odwotom jogn wyższości. 

Geniusz jost wyższem skupiontem enor- 
gii, która się wyraża niechybnie w więk- 
szym egoizmie i więkkszoj produkoyjności. 
Otóż ogojzm ton stado możo natychmiast 
ooonić, alo produkoyjność goniansza mo- 
ga ocenić dopiero przyszłe pokoleniu — 
1 dlatego studo ogłasza gomuszu „zlym.“ 
W dziacinne jodnak nasze pojęcia o „ulom“ 
i „dobrem“ nanka kiodyś wyprowadzi po- 
rządek, trzymając się jedynej miary: uży” 
toczności spolecznej, nietylko istniojyca= 
go w dunoj chwili stada, nlo i najbardziej 
odległych pokoloń, Wówozus okażo się, iż 
ci wrzokomi „źli“ byli 
szemi silumi i ż6 twórczość ich tak dluga 
tylko istniała, jak i wrzokoma ich „złońć,* 
Geniusz możo niowątpliwie być czlowie* 
kiom dobrym, w znaczeniu gminnem — 
czy to pod wpływom krzyżowania, czy toż 
pod wpływem wychowania — ale goniu- 
szem jost wówczas nio dzięki awaj dobro- 
ci, locz wbrew niej. Tak sumo goniusz 
może być ezłowiokiom fizycznie słabym 
i chorym — pod wpływom niodobranych 
dziedzicznie związków i ciśnienia apolo- 
oznogo — ule goniuszom jest nia dzięki 
swoj słabości, lecz wbrów niej. Guniusz 
czysty jost uumolubnym, pięknym i prze: 
biegłym sumeem. 


Dr, I. Winiarski, 
+ eege 


LITERATURA POLSKA. 
++, 
Acr: Mickiewicz w Odenie ı wórezołć jego z tego czasu. 
Warszawa, nakł. ks. Rzążewskiej, 1897. 


Abr jest to kryptonim przedwcześnia 
zmurlogo wychowańca Szkoly Głównej, 
aamionnego badanga historyi literutury 
polskiej, Adama Rzqzowskiugo. Zamio- 
rzal on w swoim czasie opracować obszer- 
nę monogralię o Miokiowiczu, nle zdolał 
zaladwio kilka jej rozdziałów wykończyć. 
Jednym z nich był wlaśnie tan, którego 
tytuł widzimy w nagłówku, drukowany 
po raz piorwszy w r. 1884. Wówczas sta- 
nowił on znpołnie nowy i intorosnjący 
przyczynok do życiorysu nuszogo Wio3Z* 
czu, Adr bowiom poznał osobiście w Pa- 
ryżu Karolinę z Mzowuskich Sobańską 
(wówczas jng puniq Dacroix), która mu 
opowiadała dużo o stosunkach odaskiok 
z r. 1825, kiedy tam bawił Miekiewiez. 
Mówila też dużo o miłości poety, tylko, 
zoby nie wymionić siobia, jako przedmiot 


uj prodaktywniej ; 


zapałów Mickiewicza, zmyśliln osobę awo- 
jej „przyjaciolki * Aor powtórzył opowia- 
danie p. Lacroix, jak je slyszal; dziś wia- 
domo na powno, że ową „przyjaciółką“ 
byla sama pani Karoline. Də skontrolo- 
waniu innych szczogólów, opowiadanych 
przoz ni, niowiale dotychozas posiadamy 
środków, więc też przyjmnjemy tak, jak 
je podał Agr. Opowiadanie jogo jest żywe 
i zajmujące, z pownomi wlaściwościami 
powiościopisurakiomi, glyż Aór i w tym 
kicrunku sił swych próbował, Rozbiór 
twórczości poetyckiej z czasów odoskich 
przeplata szczególy biograficzne, u joat 
trzymany w tonio bardzo popularnym, 
Warto byłoby przodrukować inny roz: 
dział niodokońezonoj pracy Aðra, to jast 
„Studyum o Panu Tadonsza,* drukowano 
r, 1884 w Dzienniku Poznańskim; znajduje 
się tam kilku trafnych apostrzeżoń, któ- 
rych wurtości mio oslabilo bynajmniej 
ukazanie się późniejszych prao nasł tym 
samym przedmiotem, podjętych przoz pp. 
Biegoleisunn i Gostomakiego. W czwsie, 
kiedy umysły zwrócono aq ku wielkiemu 
twórcy, tukio odswieżonia studyam Rzą- 
żowskiego mogłoby zyskać czytelników, 
niemających zbyt dużo chwil wolnych do 
odezytywania dzieł obszarniojszych, 

iż 
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PRZEGLAD MUZYCZNY. 
++ 
Z estrady | 26 sceny. 


uła 


nowych wrażeń dal nam 
dotąd obecny sozon muzyczny. 
Nłuchamy — a raczej sluchać 


już się uprzykrzyło — ciqąglo tych an- 
mych opar, których tytuły, nawet-nieu- 
częszozający woale do teatru czytelni- 
cy, znają już chyba na pamięć. Nie ma 
zatem 1 sprawozdawca zbytnioj pracy, bo 
i z czogóż sprawę ma zdawać? Zapowniać, 
żo p. Battistini jost wytwornym Don Jua- 
nom, znakomitym Figaro, 20 małą rolę 
ojcu Alfroda w „Violocie* wysnnął na 
pierwszy plan, lub że mn nio atajo gryzą- 
cogo surkuzmu i potęgi bólu do odtworze- 
nia partyi Rigolotta? Irzypominać mi- 
strzowaką kolorauturę, czystość tonu, świe- 
tny tryl panny Pacini i ubolewać nad jej 
niewaruszonym chlodom? lłozwodzić się 
nad wszystkiomi nieodpowiedniomi rola- 
mi, których się pan Bonci podejmujo, 
n do których nie dorósl? Powtórzyć ram 
Jeszezo pochwały naszym urtystom za wy- 
konanie głównych partyj w „lalce“ 
i „Strasznym dworzo“? Nudnn to robota 
i pożytku nieprzynosząch, 

Jeśli i Towurzystwo muzyczno zbyt 
wioln nowych wrażeń dotąd nam joszezo 
nio dostarczyła, to natomiast przypomina 
nam tukio, że świożych domugau się nia 
mamy potrzoby, Mieliśmy Bnrmestora 
(d. 10 list.) i trio: Zajie, Grónfold 1 Panor 
(d. 17 listopada) i znajdujemy się w praw- 
dziwym kłopocio, coby tu jeszozo o tych 
znakomitych artystuch powiedzieć, skora 
wyezorpaliściy już za poprzodnich ich 
występów cnły słownik pochwał, n skoro 
przoz niedlugi czaa, jaki ich ostatni pobyt 
od obonnego odilzialu, nio mogły w urtyz- 
mie ich zajść tukiu zmiany, ktoreby do 
nowych uwag pobudzały. Ograniezymy 
się zatem znpisaniem, że Burmoster wy- 
konaniem koncartu Beethovena dosięgnąl 
tych wyżyn sztuki, po za która już dalej 
iść niepodobna. Mistrzowski w ykonawońw 
tak się zespolił z duchom genialnogo kom- 
pozytora, tak wniknął w najtajniojszo jo- 
go myśli i styl jego odczul, tak wlasno 
wirtuozostwo zaocierał, byla nwydatnić 
wartość urcydziola, że trudno istotnie 
wyobrazi sobie lepszego, niż Burmester 
tlomacza nieśmiertelnych utworów Boot- 
hovenu. W dalszym ciągu programu ol- 
śniewał znakomity skrzypok slachaczów 
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calym arsonałem techniki: oklawami, ter- 
cyami, Hażeoletami, pojedynczymi i pod- 
wójnymi, trylami, wykonywając kompo- 
zycye Wieniawskiego, Pugunini'ego, Du- 
rasatego, przejmował glębią wiolonczelo- 
wogo niemal tonu w dorzuconej nad pro- 
gram „Aryi” Bucha. 

Pożądunem urozmaiceniem tegoż kon- 
certu (17 listop.) byd udzial orkiestry, któ- 
ra wykonala „Symfonię* (g dur) Haydna 
i dwie części nicznanoj u nas, wo ile z tych 
urywków sądzić można, nader melodyj- 
nej i doskonale opracowanej polifonicznie 
„Serenudy” Jadasohna („Cavatina i „In- 
termezzo” ), 

Trójca — Zajic, Panor i Grunfold — nie 
popisy wała się tym razem oddzielnie, pro- 
gram obojmowal tylko trzy tria: Boutho- 
vena, Brahmsa i Dworzaka („Dumki*) 
na czem, zdaniom naszem, występ arty- 
stów zyskał tylko. Każdy z nich z osobna 
wywioru bowiem znacznie mniejszo wra- 
żenie, niż w grze wspólnej, w któroj sta- 
nowią prawdziwie mistrzawską całość, 

„Zjawiskową* nazwalibyśmy śpiowacz: 
kę, którą słyszeliśmy d.24 z m. w Tow. mu- 
zycznom. Młodziutka ta artystka, miss 
Ettinger, jost istotnie czemś tak niozwy- 
kłem, żo bierzo ochota zakwalifikowania 
jej do — muzeum osobliwości. A niczwy- 
kłość owu polegu na tem, że głos p. Ettin- 
ger, bozbarwi pozbawiony dźwięku 
w regostrze niższym i środnim, niepodut= 
ny do odtworzeniu cantileny, przybiera 
w tonach wyższych i naj wyżazych brzmio 
nie takio przeczysto i kryształowe, ża u- 
wierzyć niepodobna, iż z toj samoj wy- 
chodzi krtani. A krtań ta znów, w tej naj 
wyższej skali — śpiawaczka bierzo górne 
fis z największą latwosciq — zamienia się 
w prawdziwy instrumant; wypływają 
z nioj gamy, stucuta, tryle z niosłychu- 
ng łatwością i niezachwianą intonanyiy, 
a dźwięczą już nio jak glosem ludzkim 
wykonywano, lecz jak tony fletu lub nuj- 
doskonalszych ekrzypioo Amuti'ego. Do 
tej „osobliwości* awojoj stosnjo roż ar- 
tystka i program, słyszalismy zutom 1 
jeżono trudnościami koloraturowemi ary 
z oper „Lukmó- (Dólihos) 1 „Filemon 
i Baucis“ (Gounod), mieliśmy kilka w tym 
samym stylu trzymanych naddutków 
i wroszcie piesni Schuberta, Sehimanni 
i Goldmurka, którym jednak, choć zaspia- 
wanym intoligontnie, braklo głównego 
warunku — dźwięcznogo glosu. „Osobli- 
wosó* miss Ettinger zdumiewa, olaniown, 
ale po pewnym czasio nuży jodnostajno- 
ścią i do duszy przemówić nie zdolu. 

P Waclaw Grudziński, drugi koncern: 
tant togo wioczoru, młody akrzypok, od 
ostatnicga popisu swego postapi widova 
nie. Jest on obecnie uczniem Thomsona 
rozpoczął naukę u Barcowicza; ton jogo 
mięki, frazowanio szerakie, spraw nośu rg- 
ki już niemula. Brak mu, jak dotyd, tem 
perumentn i indywidualności, Najlepiej 
z wykonywanych utworów wyszly z pod 
smyozku mlodogo artysty „Folies d Expa- 
gue” (Uorelli'vgo), które jak uw „szuleh- 
stwa,“ u zwłaszcza hiszpańskie, szezogó|- 
nie są spokojne i meluncholijna 

Br. À. 
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NOTATEI LITERACRIE I ARTYSTYCZNE. 
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PORZYA. J. Jankowski: „Rymy i rytmy“ (362 
atr.). Paprocki. 

BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH zawiera 
zych tomach: „Z zapisek myśliwego“ J. Tur- 
„Dzieje Kaięatwa Warezawskiego" F. 


HISTORYA LITERATURY. „Obrazu literatury 
polakiej w streszczeninch i przekładach” wyszedł 
zeszyt 2. 

— P. Chmielowski: „Zygmunt Kaczkowski, jego 
życie i działalność literacka* (140 str., kop. 30) 
Gebethner i Wolff. 


MHUMORYSTYKA. K. Bartoszewicz zebrał, ulo- 
żył i objaśnił „Księgi humoru polskiego,“ 4 tomy, 
Petersburg, Grendyszyński. Zgromadzono lu pra- 
wie wszystku, co celniejszego znajduje się zwłasz- 
sza w dawni -jszej literaturze polskiej. 

— „A. Petofi,“ król poetów węgierakich, Wuraza- 
wa, Plato v. Reussner 

HISTORYA. K. Pulawski: „Szkice i poszukiwa- 
nia historyczne,“ serya II (350 str), Petersburg, 
Grendyszyński. 

— K. Skirmunt: „Nad Niemnem i nad Naltykiem,ć 
z kartą geograficzną (103 atr.), Gebethner i Wolff. 

SZTUKA. Józeľ Mikulski: „Sztuka aklorskać 
(231 Ftr.). Centnerszwat, 

DKA MŁODZIEŻY. M. Świderska: „Opowiadania 
historyczne,” z ilustracyami C. Jankowskiego (429 
str.), Gebethner i Wolff, 

— Z. Morawska: „Jerzy Jaszczur Dażeński,* a ry- 
ciną (301 str.). Gebethner i Wolff. 

— Laskarys: „Przygody J Chryzostoma Paska,“ 
opowiadanie dla młodziczy (218 sir.). Gebethner 
i Wolfi, 

DLA DZIECI Kaięgarnin Gebetbnera i Wolffa 
wydała prześliczny zbiorek wierszyków M. Kono- 
pniekiej p. t. „Nowe lntko," s ilustracyami P, Sta- 
chewicza, 

— Władysław Kruk; „Dzieoniczek Bronci,* po 
wiastka z ilustracyami (132 str.), Papracki. 

KALENDARZ rzymsko katolickiego Tow, Dohr, 
na r. 1808, 


— „Kalendarz lubelski* na rok 1898. 
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Milczenie, 


Czujesz, jak cię oddechem ogarnia milczenie? 
Mu w sobie step plolunu i morze slodye: 
Senne jost, n jak tygrys podrużniony ryczy, 

Ozy czujesz, jak cię w szpony porywa milczenie? 


Nie chowaj się w gąszcz duszy: to mówi milezenie, 
Mówi coraz w ciszej, coraa tojomniczej 

Słyszysz; wolno, miarowo chwila liczy, lie 
Nie skryjesw się w loa duszy: to mówi milezeniu ., 


Słyszysz: dzwoni — ktoś umarl. Dzwoni, dzwoni, 
(dzwoni. 

Słyszysz; wyje powietrze, modlą się kamienie. 

Widzisz: robaki wspombicń ćmiq, w wściekłej 
[pogani, 


I strzępy Awiadomości pełzuń, jak padalce. 
Widaisz: stoj, jak widmo, zielone milczenie 
I z zimnym chrzęstem łamie zakrwawiona palce. 


Brzoza 


Na polu trzoza stoi pochylona, krzywa, 
Drzeniem każdy jej liść spotyka wiatru wiaw, 
Za każdem z takich ulrżeń żałobnie się odzywa 
Coś niby cichy jęk i rozetkany Śplew 


A wiesz ty, storamienna i zielonogrzywa, 
Za com ukochał cię tak po nad wszystkie z drzew? 
Dluczego murzcń rój za tobą tnk się zrywa, 

Jak za okrętem w dal stado spłoszonych mew? 


Ot, że mi w twojem binłem, niepozoriem drewnie 
Serce rodzone drga, dusza mi bliska gra, 
Ot, 2e nam rozdzielono bratersko i pokrewnie 


Juden serdeczny ból na organizmy dwa, 
Ot, że oboje stygniem w pragnieniu junaczem, 
Stolm — zn siebie płaczem I za innych płaczem. 


Kochanka. 


Jedna kochanka w życia była dla mnie stała, 
Była, jak duch natrętny z mroków uroczyska, 
Była, jak żar, co wężem w paliwo sig wciska, 
Spragniuna mojej duszy i mojego ciała. 


Moja myśl przed nią ptakiem spłoszanym pierz- 
[chała 

Na przepastne kurhany. na lyse nrwiska. 

Ona goniła za mną daleka a blizka 

I spalone mi usta usty całowuła, 


Przez żrących żądz kostnice, przez praznień 

[oteblanie, 
Przez moich słońc strąconych blędne korowo'iy, 
Przez burze, którym z żalu serce pęka, 


Przez żywych snów poczęcia, drgnienia i porody, 

Szła za mną, Jak ples, wierna, pewna, jak sko- 
[nanie, 

Nicodłączna, wieczysta — onu — moja męka. 


Władysław Sterling 


O PRAWDĘ. 
+++ 


Przed kilku tęgodniami odbyła się otwarcie 
lokala Towarzystwa wioślarskiego w nowowznic- 
sionym gmachu przy ul, Foksal, Z racyl powyż- 
szej urządzono składkowe śoiadanie dla człon- 
ków i zaproszonych gości. Wówczas wiceprezes 
Towarzystwa, p, Matecki, wzniósł tuast na cześć 
nieobecnego prezesa Ksawerego br. Branickiego 
i zarazem, za zgodą obecnych, wysłał do niego 
depeszę treści następującej: 

„Zebrani po raz pierwszy w nowym lukalu 
członkowie Towarzystwa wloślarskiego piją za 
zdrowio swego prezesa I opiekuna," 

Sądziłem, że treść depeszy wywoła burzę pra- 
testów, gdyż między zebranymi byl! ludzie po- 
ważni wiekiem i stanowiskiem i że ci za narzu- 
ceniu sobie apiekt conajmniej aig obrażą; nieste- 
ty, tylko ta | owdzle dały się słyszeć szemrania, 
ale do jawnego protestu jnkoś nie starczyło ad- 
wagi. 

Fakt powyższy nle przebrzmiał bez echa — 
znalazł naśladowców, którzy, nie mając za sobą 
pawagi stanowiska wiceprczegn, narazili sig nm 
zasłużoną szykanę, 

W ubiegłą sobotę zastał urządzony konkurs 
kręglowy, w którym wzięło udział trzydziesta 
kilku członków, Po rozstrzygnięciu konkursu, = 
czestuicy jegu zasiedli du wspólnej kolacyi. Z 0- 
kazyi tej nie omieszkał skorzystać p. D., gdyż, 
widoczniu, przejęty do głębi wdzięcznością dla 
swego „opiokana,* przemónił do zebranych 
w nnstępujących wyrazach: 

„Ponieważ prezes nasz, Ksawery lv. Branicki 
(na szczęście nieobecny), należy do przedstawi- 
celi arystokraci rodowej i finansgwej, przeto, 
oceniając jegu dabre serce, wanaszę toant za je” 
go zdrowia.” 

Zwiate, dziwny pomysł 


K Junior 
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Niwka. Przed kilku tygodniami Prawda pi- 
sala o zastosowaniu un kolei Łódzkiej os0- 
bnej, to jest taniej kuracyl dla pracowników u- 
bogich. Obecnie mamy do zaznaczeniu, iż coś 
podabnego, ule w wyższym stopniu dzieje się na 
kole! Dąbrowskiej, W razio choroby pracowni- 
cy tej drogi otrzymują lekarstwa, robione 
przez felczerów w tak zwanych apteczkach ko- 
lejowych. Jakie może mieć pojęcie felczer o far- 
makapei? Wreszole, czy wogóle mogą zachować 
zdrowie pracownicy kolejowi, przeciążeni słażbą, 
pomimo przepisów miniatergalnych? Ota przy: 
kład wymowny ze stosunków, panujących um 
stacyi Niwku, wysylojącej węgiel kamienny 2 ko- 
pali „Niwka,* „Radolf” i „Oskard,* Pociągi 
osobowe wcale tam się nie zatrzymują, ale za to 
odchodzi dziennie 100 wagonów towarowych, 
naładowanych i tyleż przybywa pustych lub la- 
downych różnymi przedmiotami dla miejscowych 
| sąsiednich kopalni ! fabryk. Całą ekspedy- 
cję, oraz służbę rucha tej steci załatwia trzech 
urzędników, 1J. zawiadowca z pensyą 480 re., 
pomocnik 420 i kancelista 240 ra, Ponieważ nie 
mają oni mieszkań w domach kolejowych (gdyż 
dotąd nie wybudowanu ich wcale), otrzymują 
więc na mieszkanie, opał I światło snmę w ati 
sunku 25% pensyi, muszą zaś mieszkać w cha- 
tach włościańskich, odległych a dwie wiorsty ad 
atacyi. Chegu wykanać ealkowicia robotę co- 
dzienną, muszą wszyscy trzej być na służbie od 


4 


do 1 w nocy, gdyż ostatni transport wa. 
gonów przybywa o 11 wieczorem, Zatwo sobie 
wystawić ogrom pracy tylko kancelaryjnej, nie 
dicząć nawet najważniejszego abowiążku czawa- 
nis nad bezpieczeństwem licznych pociągów, zo- 
równo towarowych na miejscu, jak I przecho- 
dzących osobowych. Trzeba o każdym wago- 
nie wyprawinuym napisać i obrachawać: 1) Mst 
frachtowy z dwoma egzemplarzami kopij (dubli- 
katem | tryplikatem). 2) wiadomość drogową, 
3) wiadomość wagonową, 4) list o przebiegu wa- 
gunów. Nadto, zapisać każdy wagon do księgi 
stacyjnej, Jo zdawczej dla prowadzącego pociąg, 
do raportu poriągowego, oraz list zdawczy do 
pokwilowania na stacyi odbierejącj wagon 
Wreszcie z tego dziennego ruchu wagonów wy- 
prawiauych i przyjmowanych trzeba ca dwa ty- 
goluie napisac wykaz 1 rapart do kontrol! przy- 
chi dów, zajntwić korespondencye z różnemi wła- 
dzi mi slużby kolejowej, wysyłać i odbierać de- 
pesze itd, Prawie nicpodobna uwierzyć, ażeby 
takiemu opromowi pracy podułało trzech lodzi, 
A fednnk muszą oni wykonywać ją ściśle, z nad- 
zwyczajnym, >abójczym wysiłkiem; muszą pro- 
cows dwadzieścia godzin dzienniel Skutkiem 
takichoż przeciążenia na stacji Lowarowej „Ka 
almiera* wiosną r. z. wykolejt się pociąg asobo- 
LI gije służba nie miała sił czuwać nad zwrot- 
nicami, zawiadowca znś wniósł lo protokóła, że 
ma zWrotnieacii nie był i nie bywa, bo na to brak 
mu Czasu, Pomimo znacznej ckapedycył węgla 
w Niwce, znrząd Kolei Dąbrowskiej nietylko nie 
wzniósł domu mioszkajuego dla urzędników, ale 
nawet nie wybndowni kancelaryi, która najpierw 
mieściła aig w isbie domku dróżnika, n teraz to- 
xarzystwo kopal! dało pokój na ten cel, Spotka- 
nie się pociągów w Łącznej hyło także zapewne 
skotkicm oszczędności, bo dwu urzędników w te. 
legrafic, cznwających po 16 godzin, nie może 
w ezasi przeznaczonym na wypoczynek spraw- 
<4zać zwrotnie, dyżurujący zaś nie może odcho- 
daić od aparatu, bo gdyby nie odpowiedział nn- 
tychmlast yn wezwanie sta: vi sąsiedniej, zapta- 
cilby karę, Cala tedy bezpieczeństwo pociągów 
zależy od zwrotniczych, co jest niewystarczające 
į niezgodna z przepisami. 

Petersburg, Nowosti podały opis sprawy, 
rozpatrywanej świeżo w setncie. „Celem ugrun- 
towanin własności zlemskiej rosyjskiej w 9-ciu 
guberniuch zachodnich, d. 10 grudnia 1865 r. 
wyśzlu prawu, uzupołnione d. 27 prudnin 1884 
r., którego mocy Polacy w kraju zachodnim mo- 
gą umbywać nieruchomości jedynie w drodze 
spadku prawnego, przyczem penerał-gabernato= 
rowie i gnberontorowie otrzymali prawo kwo- 
styonowania 1 unieważniania wszelkich aktów, 
mananych przez nich zn upozorowane, Otóż 
w praktyce powstało pytanie, czy przedawnieule 
dotyczy powództwa władz administracyjnych? 
Potrzebę odpowiedzi wywołała sprawa następu- 
jaca: Szłachcie, Antoni Zawadzki, ukiem Jaro- 
wizny przekazu córce swojej, Skopowskiej, ma 
jatek w pow. Zaslawskim i, po załatwieniu for- 
malności uktowych, pani S, w d. 18 sierpnia 
1881 r. weszła w posiadanie, Uważając akt za 
mpozorowany, generał guberuatór w d, 4 maja 
1893 r. wystąpił o zwalenie darowizny, Sprawa 
aparla się o snd okręgowy w Żytomierzu i Izbę 
w Kijowie, gdzie puzwani powolywali się na 
przedawnienie. Obie te instancye orzekły, [2 pra. 
woa 1865 r. uznaje wszelkie akta po r, 1865 
sporządzone zn niewużne i w myśl tego tłoma- 
czenia bezwzględnego darowiznę unieważniły. 
Proces oparł się o senut. Ta z ramienia władzy 
auministracyjnej stanal urzędnik do szezcgól- 
nych poruczeń kancelaryi generat-guhernatora, 
Rafalski, w imienia zaś pozwanych znany adwo- 
kat petersburski, Olszamowski, Pierwszy dowo- 
dził, iż „ przedawnienie nie może być stosowane 
względem aktów wbrew prawu 1805 r. zawiern- 
nych dlatego, iż w takim razie wiele umów w o- 
kresie 1805—1875 sporządzonych pozostałoby 
swojej mocy,“ obrońca zaś utrzymywał nn 
podstawie przykładów, (ż zasada przedawnienia nie 
jože być pogwałcona. Senat rządzący, zgodnie 
z wnioskiem ober-prokoratora, Frołowu, uchylił 
wyrok izhy sądowej | przekazał sprawę innemu 
lepartamentowi tejże izby. 
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Wiadomości społaczne. P. Józefa Kemhnielińska 
wystąpiła z podaniem do warszawskiego Towarzy- 
stwa dobroczynności o otworzenie przytułku dla ka- 
biet, wychodzących z więzienia, celem umoralnia- 
nia ich i uczenia pracy zawodowej, Inicyatorka bę- 
dzie utrzymywała teu zakład kosztem własnym. N 
początek 10 pensyonarek znajdzie pomieszczeni 

— Dzienniki syberyjskie 1 większość peterabur - 
skich ujawniły fakt uieslychanego nadużycia w wii 
zieniu minuaińskiem na Syberyi: „Dozorea więzie- 
Futincew, mniemając iż jest panem w domu ka- 
ry i gospodarzem < władzą bezwzględną, w nocy 
zd.24na 26 puździornika wtargnął do oddziału 
aresztautek, w którym przebywało 10 kobiet, ska- 
zanych za drobne przewinienia przez sędziów po- 
kuju. Lampa nagle zgasła, P. zaś rzucił się DA nie- 
wiasty, Powstal hałas t krzyki, lecz pomiina to do- 
zorca zdołał zhezcześcić jedną z kobiet, Wypadek 
ten nabrał rozgłosu, wskutek czego wladze nądowó 
sporządziły protokół i skierowały sprawę na wła- 
koiwą drogę.“ Peterb, Wied, które przytoczyły po” 
wyższą rolacyę, dodaly: „Z powodu zamieszczonej 
przez oas polutki a nadażyciu w więzieniu minu- 
mńskiem, otrzymujemy windowość, ie p minister 
sprawiedliwości zażądał w tej sprawie surowego 
śledztwn.u 

— Z Gracu dorószą, że demonstracye niemiewkia 
= kawiarniach i ua ulicach zwracają się przociwko 
Polakom, zwłaszcza licznym tam studentom pol- 
skim. Właściciele kawiarń i restauracyj przylepiają 
uapisy wzywające, aby nio rozmawiać po polsku 
rozporządzenie to tłomaszą obawą o całość szyb 
i mebli, Właścioieła domów wypowiadają mieszka « 
nia lokatorom Polakom. 

Bzkoły, Podług obliczenia Warsz, Dniewn., w o- 
gólnej liczbie 1,396 utudentów, którzy się zapisali 
w r. b, do uniwersytetu wurszńwskiego jest 72 po- 
chodzących z gubermj wewnętrznych, tnkich zaś, 
którzy przeszli do uniweraytetu z prawosławnych 
seminaryów duchownych, jest ośmiu: 4 na wydziate 
filologicznym, 3 na flzyczno matematycznym i 1 na 
lekarakim. 

— Tegoroczny ejazil górniczy Roayl południowej 
wyznaczył 100,000 re na založenie w Jekateryna 
slawia iustytuwi górniczego, 

— W ministeryum oświaty powstała komisyn da 
spraw średniego nzkolnietwa technicznego, Celem 
jaj będzie opracowanie planu przekształor szkół 
technicznych średnich na takie, którehy dostarcza - 
ły techników, jako pomocników dyrektorów i su 
moistnych kicrowników zakładów przemysłowych. 
Komisyń opracuje warunki przyjęcia kandydatów 
z pośród uczniów azkół ronlnych i inaych do no 
wych i warunki oplat szkolnych, które mają być 
dostępne dla ogólu szerszego, 

Sądy. Warsz, Gub Wied, piszą: „Ź zarządu war 
szawskiezo okręgu komunikacyj usunięta ze służby 
nadzoreg upława Wisła - Niemen, Michata Iijina, 
wyrokiem sądu okręgowego łomżyńskiego, zatwier 
dzonym przez Jabę sądową warszawską, skazanego 
2 maey § 373 kod, kar. na więzienia poprawcze 
(5 miesięcy i 10 dnij, z pozbawieniem wszystkich 
praw ażczogólnych 1 przywilejów, a po odsiedzeniu 
kary na dozór policyjny w przeciągu lat czterech." 


Telefony. Przy aparatach telefonawych departa- 
mentu poczt i telegrafow, w niektórych minstach 
Cesarstwa zaprowadzono najnowsze ulepszenia, pa 
legające na wskazywaniu numeru aparatu, z któż 
rym nastąpiła połączenie. W ten sposób osaba we- 
zwana odrazu może poznać, z kim rozmawia, 6 w ra- 
zie nieobecności może się dowiedzieć, kto pragnął 
mówić 

Koleje 1 komunikacye. Dyrektor kolei Nadwi- 
ślnńskiej, p Daragau, opuszcza dotychczasowe ata- 
nowiako, które zajmie p. Kajanus, obecny dyrektor 
kole Terespolskiej. 

Wystawy i zjazdy. W lutym albo marcu r. p, 
odbędzie się w Moskwie zjazd przedstawicieli sto- 
warzyszeń drobnego kredytu. Zwołuje ga miejsco- 
we Towarzystwo rolnicze. 

Zdrowia publłezne. Ministeryum spraw wewnętrz 
nych urządzi lecznice specyatne dla przostęnców 
charych na umyśle. 

Muzyka. D.22b. m. wartzawskie Towarzystwo 
muzyczne urządza koncert ku uczczeniu pamięci 
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+ Adama Mickiewicza. Udział wezmą wyłącznie siły 
miejscowe. Program składać się będzie z utworó w 
wokalnych (słowa Adama Mickiewicza) i z dekla. 
macyi póezyj wieszcza. 

Zmarli. August Wennecke, glynny astronom, 
zmarł w Bono, W r. 1857 petersburska Akademia 
umiejętności powolała go na wicedyrektora abser- 
watoryum astronomicznego w Pulkowie; 1886 r. a- 
agpi? z stanowiska. W r. 1872 zajął katedrę 
astronomii w nowoolworzonym uniwersytecie stras- 
burskim. 
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P.J. Nie zużytkujemy. 

Przyjacielowi idei. Odpowiadamy Panu dziś dopie- 
ra dlatego, że musieliimy zasięgoąć rady speoyali- 
stów w tym przedmiocie. Wszysey om zgodzili się 
na to, że zamiar Pański nia przedstawia żadnego 


niehezpieczeńatwa dla zdrowia, każdy jednak za- 
znaczył, ża migłby dać radę stanawczą tylko wte- 
dy, 


gdyby znał szczegóły organizmu i warunki ży- 
| To też sądzimy, że oajwłaściwszą | najpewniej - 
szą drogą byłoby zwrócenie mię osobiste do poważ- 
nego i sumionnego lekarza. 

K. Może Pan otrzymać objaśnienia tylko od ko- 
goś w Kkaterynoslnwiu. Bo skądże my tu wiedzieć 
możemy a tamtejszych szkołach. Ażchy tam istnia- 
ła szkoła inzenierów — me słyszeliśmy, 


— W końcu grudnia r. b. wyjdzie z dru- 
ku z zapomogi Kusy im, Mianowskiego 
Poradnik dla samouków (część I), opraco. 
wany przoz grono apocyalistów pod ro- 
dakeya: 8, Diekstona, J, Ejsmonda, St, 
WD L, Krzywickiego i A. Mabr- 

urga, 

Poradnik zawierać będzie wakazówki 
praktycano dlu sumonków i wychowaw- 
ców,ż wymianioniem dział, poleconych do 
systematycznego czytania, poczynając od 
książek popularnych. 

Na ozga I-szq złożyły się następująca 
prace: Przedmowa. — Matematyka (8. Dick- 
stoin). — Wstęp da nauk przyrodniczych (8. 
Kramsatyki. — Nauki przyrodnicza wogól- 
ności, — Fizyka i mechanika (W. Biorna- 
oki). — Astronomia (8, Kramsztyk). —Che- 
mia (B. Znutowiez). — Moteorologia (8. 
Kramaztyk). — Mineralogia i geologia (J. 
Morozewicz). — Botanika (M, Ieilporn). — 
Zoologia (J. Ejsmond) — Atlasy przyrodn 
cze (A, Ślósurski). — Anatomia, fizyologia 
i hygiena (M. Flaum). — Nauki antropologi- 
ezne (L. Krzy wieki). —Geograjia (An. Świę- 
tochawaki i P, Sosnowski). — Psychologia 
(A. Mabrburg). — Nauka wychowania (B, 
Karpowicz) — Dodatek zawierający biblio- 
grafię książek z zakresu zastosowań nauk 
przyrodniczych do życia praktycznego — Sko- 
rowidz autorów dzieł wspomnianych. 

Przodpłutę na książkę powyższą, obję- 
tojci dwudziestu kilku urkuszy druku, 
nadsylac można do Administracyi Prawdy 
Nowogrodzka nr. 39. Cona egzemplarze 
kop. 50, boz kosztów przesyłki, 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszło z dru- 
diu dzieło: 


D-ra Piotra Chmielowskiego 


Lars Najnowszej Literatury Polskiej 


(INGA 16071, 


Wydanie czwarta, przejrzane i znacznie po- 
większone, str. XI i 516, 
Cena rs. trzy, z przesyłką rs. 3 k. 40, 
Do nabycia w Administracyi Prawdy i we 
«wszystkich księgarniach. 
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PRAWDA. 


X 50. 


WYDAWNICTWO 


Hipolita Wawelberga i Stanisława Rotwanda 


Pisma Bolestawa Prusa 


(aleksandra Głowackiego) 
opuściły prasę w taniem jnbileuszowem wydaniu. 


Cona 4 tomów broszurowanyoch rs. 1 kop, 40, 


w oprawio ra. 2, 


Skład główny u Gabethnera i Wolffa. 
Mdina SOS MAY 


i GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski 
wychodzi w Warszawie 
przy współpracownietwia doborowych sit pisarskich, 
— >< 
GAZETA POLSKA stoi na atraży najżywotniejazych intereadw i potrzeb 
spaleczeńśtwa. 
Artykuly polityczne, karespandencya zngraniózne i bogaty dział telegra- 
mów dają czytelnikom GAZETY POLSKIEJ codziennie dokładny obraz 
zdarzeń na niwie polityki międzynarodowej, prawom wewnętrznym 
kraju naszego poświęca GAZETA POLSKA caly azereg rubryk apecyśl- 
nych, jak: „Z obwill bleżącej,* -Mozalka,* „Nasze potrzeby,“ -Na margi- 
nosle,” w których notuje skrzętnie wszystko, co dla dobra ogólnego ro- 
bić należy, gdzie rozbierane są zdania swoich i olicych a nas, poddawn- 
ne krytyce poglądy i czyny, które bię wiążą z życiem naszego narodu, 
Do tej samej kategori artykulów należą „Łlały ze wsl,“ w których 


barwiem piórem kreślone są stosunki nasze prowincyonalna i anali- 
goana maare palące potrzeby spolacene. Jednocześaia teë drukuje 


GAZETA POLSKA artykuły litarackia, naukowa, artystyczne, we wszyst- 
kich kiarunkach alrnznjące ruch R i twórczości współczesnej 
Nadto podaje GAZETA POLSKA wszelkie Intormacye bieżące z zakresu 
ruchu handlowego w tem ceny zboża na rynkach krajowych i zngrani- 
cznych, jako też z zakresn życia towarzyskiego i sportowago 
W fejletonie powieściawym: utwory oryglaalna pisarzy polskich; w do- 
daiku powirńciawym: przekłady najlepszych powieści zagranicznych, 
CENA -GAZETY POLSKIEJ": 

W Warszawie: rocznie rs. 9.60, pólracznio rs. 4,80, kwartalnie ra. 2.40, 
miesięcznie kop. 80, z odnoszeniem do domu. 

Z przenylką poczławą: rocznie ru. 12, półrocznie ra. 6, kwartalnie ra. 3, 

Adres „Gazety Palskiej 
Agentura -Gaz. Polsk * w Łodzi w Ksiegarni G, Schatka'gaul. Platrkawska, | 
Zaleca mig umieszczanie oploszeń w „Gaz. Polskiej” ze względu na jej || 

| 
U 


Warszawa, Warenka nr. 14. 
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poczytnwić 
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Od d.1-go listopada 1897 r. wychodzi w Warszawie 


Przegląd Filozoficzny 


piamo mające na celu: 1) Dać ogółowi inteligentnemu poważną lekturę, oraz 
zawi ataniiać go o ruchu filozończno-nankowym w kraju i zn granicą. 2) Za- 
chęcić mlodo siły da badań filozuliezno-naukowych. A) Zadhęcić specyalii 

stów do uwzględniania zasadniczych teonetycznych podstaw specyalności. 
4) Przyczynić sią do skupienia sif uuukowych z 

"Trest pisiwa stanowić będą: Artykuly oryginalna z psychologii, tearyi 
poznania, logiki, metodologii, etyki, eatotyki, socyologii, bistoryi filozofi, 
oraz ze wszystkich nauk apecyalnych, o ila w nich figlzie się ujawniał pier- 
wiastek filozoficzny, Jednem z głównych zadań PRZEGLĄDU FILOZOFICZ - 
NEGO hędzia roztrząsanie kweślyj, wywołanych życiem praktycznem, o ila 
te kweatym zuajdą się w ściślcjszym związku z zagadnieniami filaz i 
sprawozdawczy, oliejmujący cały rucu hlozoficzno-naukowy z wyżej 
nionych dziedzin umyałowości ludzkiej i zawierający: Krytykę | Sprawozdania 
EBU Przegląd czasopism, Wlacomcóci bieżące, Natatki filozafczne, BI- 

ografig 

Nudestali prace lub przyrzekli juž swoje współpracowniccwo: Rdward 
Abramowski, Karol Appel, dr. Wł. Biegański, prot ur, laudouin de Cour- 
tenay, prol. dr. P, Chmielowski, J, W. Dawid, Kamuel Dickstein, dr. K. Górski, 
Wł, Uosiewaki, prof. dr. L. Gumplowicz, dr. WI. Heinrich, N. Ilirszband, Zyg. 
Heryng, dr, Il. Hoyer, dr. Ii Epstein, dr. M. Flaum, dr Jan Karłowicz, Śl. 
Karpowicz, prof. dr. J. Kowalski, T. Korzon, Wł. M. Kozłowski, Władystaw 
Kozłowski (Lwów), 8. Kramszlyk, A. Krasnuwolski, L. Krzywicki, F. Łagow- 
ski, J. Lorentowiez, A, Mahrburg, dr. L. Marchlewski, dr. M. Massonius, pr 
Masaryk, prof. dr. W. Natanson, dr. J. Ochorowicz, dr. W, Olechnowicz, 
. W. Ohuszewski, S. Posner, J. K. Putoski, Z, Przesnycki, L. Przysiecki, dr. 
R. Badziwiliowicz, prot, dr. T.. Stein, dr. II. Struve, dr. Al, Świętochowski, pr 
dr. E. Twardowski, 1. Wermiński, Wł. Weryho, dr. A. Złotnieki b 

PRZEGLĄD FILOZOFICZNY wychodzie będzie co kwartał, obejmu- 
jąc od 8 to 10 arkuszy druku, 

Warunki prenumeraty: w Warszawie rocznie rs, 4, półrocznie ra, 2 — 
z przesyłką poeztową: rocznie re, B, półrocanie ra, 2 k. 60. 

Fronuweratorzy roczni otrzymają jako dodatek bezpłatny dwa odszyty 
Emila du Bois Heymonda p. t. „O granicach poznania natury“ i 
gadek wazechświatowychć w Uomaczeniu i ze wstępem dr, M. Masi A 

Reduktor i Wydawca Br. Fładysław fFeryho, 


Warszawa, Krucza 46. 


me sory 


„KURYER CODZIENNY” 


zaznajamia swoich Czytelników z najważniejszymi wypadkami chwili, nie- 
tylko ürukawanem ałowem, ate | zobrazowaniem jej w rycinach. Jeat wzglę- 
dnie do obfitości materyału 


najtańszem pismem warszawskiem. 


„KURYER CODZIENNY,” zaprosiwszy do wspólpracownictwa najwybit- 
niejsze mły literackie i dziennikarskie, dostarcza awym czytelnikom miejsoo- 
wym i prowincyonalnym świezej i zajmującej lektury, znacznie rozszerzył 
dzial telegramów. Pomieszcza, jak i dawniej, ulubione przez czytelników ir. 

niki Bolestawa Prusa. 

„KURYER CODZIENNY“ będzie drukował wielce zajmującą powieść Em- 


my Jeleńskiej p. t. 
PANIENKM 27 


która otrzymała na konkursie pierwszą nagrodę w kwocie ra 1,000, a nastę- 
pnie drukować będzie niektóre z pośród wyróżnionych na tymze konkursie. 

W dodatku książkowym pn ukończeniu obecnie drukująrej nig, „Buryer* 
drukować będzia płódną i bardzo interesującą, sensacyjną p wić 


i 1 znanego 
autora francuskiego Ksawerego Montepiaa p. t 
sk EACAN A” 
Wazysey prenumeratorowia -Kuryćra Codziennego“ otrzym: . w roku 


1808 premium bezpłatne 

Poezye Adama Mickiewicza w d<ch toi ach. 
Warunki prenumeraty „KURYERA CODZIENNEGO; w Warszawie: n 'esiqcznie 
kop. 50, kwartalnie ra, | kap 50, półrocznie ra, 3, rocznia rs. 6. Ni prowin- 


eyi: wiesięcznie kop. 76, kwartalnie ra, 2 kop 23, półrucema ra. 4 kop 50, 
rocznie ra. 9 


Wobec wzrastające] poczytności, niewątpliwa korzyść z oglaszań w „Kur yai 


Adres redakcyi i ndministracyi: Warszawa, Krakowakia-Przedmiaście 
Nr, 17, Telelann Nr. 413. Agentura Łódzka: Fiotrkowska Nr. 46 w Łedzi. 


Redaktor Stanisław Libicki. Wydawoy: Gahethnat i Wolff. 


Kuięgarnia GEBETHNERA i WOLFFA 
w Warszawie, poleca do nauki 


JĘZYKÓW OBOYCH: 


H. Bergera najnowszo łatwe metody 
gruntownego nauczenia się w krótkim 
czasie, z pomocy lub bez pomocy nau. 
ozycieła, języków: 

Anglelekiego (z kluczem) nawe wy- 
danio ra, 1.50, w opr, płóciennej ru. 1,80. 

Francuskiego (z kluczem) ra. 


Prenumeratę na wszystkie wiara kree- 
jawa i zngraniczne przyjmuje księga! 


.ę 
W MAKOWSKIEGO 
w Wilnie. 
Wielki wybdr książek dziecinnych na 


gwiazdką, 
Ceny kutalogowe 


w opr, płóciennej rs, 1.80, 
Niamiecklega (z kluczem) rs, 1.— 
w opr. płócieonej ra. 1.30. 
Przesyłka pocztowa k 
5 Francusko-Polski 
Słownik | polska Francuski 
t.zw. omigracyjny, ułożony przez Ka 
zimirskiego i Kupelowskiego, najlepszy 
i najohszerniejszy z istaiejących —Ce 
na rs, 6, w oprawie w pólskdrek PA, 7, 
Oddzielne części: 


TOLSKO:Vranauska ra. 5, w opr. re. 5.70. ; 


FRANCUSKO -Polaka rs, 2, w opr. rs 
` 


260. 

Ti Polako-Nlemiecki 
Słownik rimiet polski 
do użytku prywatnego, w kantorach 
i szkołach, opracował Piotr Parylnk, 
*.-k. prof, gimnazyslny, — W oprawie 
nm ix 


Krakowski Nitodam. Wykład teore 
tyczny i praktyczny Korespondencyi 
Handlowej. Dzieli uoieńrzone na kankur 
tie, ogłoszonym przez Szkolą Handlową pry 
waing w Warszawie, Praca tR—w rosyj- 
akim przekłudzio— uzyskała aprobatę 
Ministeryum Oświecenia i zaliczoną 
zastała do podręczników szkolnych, 


Wydanie 3-0, przejrzana popr. ra 1.50. , 


Chwat Gustaw. Wykład popularny 
Buchkaltery! Podwójnej. Wydania 2 ć, 
przejrzane i poprawione rs 1. 


DO nalycia wa wszystkich księgar- 
++ 


Nakłudam P. v. Reussr sra wy- 
szło z druku nowa dielo ila- 
strowano p. t: 


NLĘT =; ʻi 
Petófi im 
tów węgierskich w życiu i poo- 


(3 Petöfi Aleksander. 


to węgierski Homor, v ęgierski 
Boranger, węgierski schiller, 
węgierski Miokiewicz,1 ieśmier- 
telny wioszez, bożyszez narodu 
węgierskiego — to potega, ksią- 
żę, król poetów mudiarakich, 
którogo pieśni oczarowały nia- 
tylko euły naród węgiorski, alo 
cały fwiat cywilizowany ipo- 
zostaną wiacznym pomnikiom 
dla Węgior. 

Cons 70 kop. (pocztą 85 k.), 
w ozdobnej oprawie 1 ra. 20 k. 
(pocztą | rs, 40 k.). 

Skład główny u untora-wy- 
dawey (ltoussnar) przy nl. Zlo- 
tej 26, w Wurszawio. Do na- 
byciu jest wo wszystkie księ- 
, garniueh 


Spółka Makładowa poleca: 


Przygodę Jasia, 


z rysunkami 


Antoniego Kamieńskiego. 


opowiadanie dła dzieci 


przer 


Ellzę Orzeszkową. 


W ozdobnej oprawie cena kap. 50, na przesyłkę k. 14. 


Da nabycia w tdmibistracyj Prawdy i wa wszystkich kuięgar 
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Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


Noamoxeso Ileusypom. Rapmana 28 Hosópa 1897 r. 


Druk K. Kowalawiklega. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. B. H 


